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imierci słynnego 
eusza, przypada 
dzie obchodzona 
Y świat naukowy 

kącik 
W S K I E J STACJI 
fGZEL 

11.40 i 12.00 Sygnał 
Koncert z płyt gramo-
40 I 150 Komunikaty; 
otowanlo nauczyciela" 
w org. przez Min. W 
;tor Paweł Sosnowski; 
tkaty; 16.40 Odczyt pt 

polu administracji sa-
'). wygf. proł. Tadeus.; 
ity: 17.20 ..Radjokron;. 
'skl; 17.45 Program dl? 
owa; 18.55 1 19.05 Ki­
la „koncertu" kawir 
19.35 Odczyt z cyklu 

„Ignacy Dąbrowski", 
ki: 20.00 Lekcja Jeżyku 
Acmmi Gardiner; 20 3f 
a „Piękna Helena" Of-
tiletyn „Messager Po-
tan; 22.00, 22.05 I -22;2f 
isja muzyki tahecznpl 

RY APTEK. 
ri1: G. Antoniewicza 
:tdzyńsk)iego (Ptiotr-

kows-ka ćh) M. Kct5 
54), S. TrawkoW-

(P) 

D r . 

;i Riźaiet 
ie Choroby skór-
e- ne , weneryczne 
>• moczoptc iowe 

Leczen ie sztucz 
ni nem słońcem 

j jó rsk iem. 
NARUTOWICZA o 

'» (Dzielna) tel. 38-98 
l n Przyjmuje od 8-10 
«) . i od 5—8. 
'* Dla pań oddzielna 
— poczekalnia. 

Dr. Jan 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Andrze ja L. 3. 
Przyjmuje codzien­
ni*- od 11—12 i od 
5.30 do 7.30, w nie­
dzielę od 11 — 12 v 
Lecznicy Zachód 

nia 27 od 4—5. 

Obiory męskie, dam­
skie, obawie, 

•swetry 
I r 

na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

Maszynistka z ład­
nym charakte­

rem pisma 1 prakty­
ką • adwokata — 
zmieni posadę od 
8 lub 15 lutego — 
Oferty sub .22'. 

11189 

i, chociażby posladają-
dzic indziej o 50 proc. 

;nt drożel. 
komunikatów i ofiar 

zenia konorarjum uwa-

k i odrzuconych redak* 
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Postulaty nauczycielstwa 
szkól średnich 

przed ministrem oświecenia 
publicznego. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczora j po trzech dniach obrad na­

stąpiło zaniknięcie zjazdu delegatów Zw. 
zaw. nauczycielstwa polskich szkół śred­
nich. 

Na zakończenie obrad wyb rano dele­
gację, która wręczyć ma min. Dobru-
ckiemu 

postulaty nauczycielstwa 
w dziedzinie zawodowej , jak i odnośnie 
organizacji szkolnictwa. 

Do delegacji weszli członkowie zarża­
ni wielkiego pp. Koźlik — z Grudziądza. 
Kargol — z Tarnowa, Gadomski — z Cze 
stochowy, Stawarz-Szczyrzyck i — z Ka­
lisza, 

Opęchowski — z Łodzi . 
Petraj tys -• z I ł i o t r kowa , Stroński — z 
Wołyn ia , Zypowsk l — ze L w o w a . L isko 
wacki — z Łukowa i Chrupek zc Zgierza. 

Geefda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,«<* 
Nowy-Jork 8,f}9 
Paryż 35,0". 
Szwajcaria 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach , 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,62 
57,65 

5,12 
8,90 

Dalszy ciąg walki z systemem licznikowym. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 1. — Wczora j w cy rku 
odbył sie o lbrzymi wiec abonentów tele­
fonicznych, k tó ry zgromadzi ł około 3 ty ­
sięcy osób. Obecni by l i przedstawiciele 
Lodzi i L w o w a . 

Uchwalono jednomyślnie zadać znie­
sienia systemu l icznikowego i zaprzesta­
nia pepit anią or>*at za 

założenie telefonu, 
jak również ograniczenia terminu zakła­
dania nowego telefonu. 

Maskarada Czerwonego Krzyża. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

^"nowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8*85 
p rvwafnle dolar w żądaniu 8,88 
W ołaceniu 8,89 
Tendencla snokolna Poda* dostateczni*. 

Ustalona sława tej maskarady w t ym roku również nie zawiod ła oczekiwań 
żądnych zą"bawy łodzian. Na i lustracj i k o m i t e t : pp. He inowa, d- rowa K r o -
towska, d- rowa Skalska, dyr. Rumplowa, Grzegorzewska, Biernacka W t y l e : 

p. Stępowski. Fot. A. Meyer. 

Krwawy pojedynek oficerów. 
Jeden z nich walczy ze śmiercią. 

Białystok, 9 stycznia. — W lesie zwie­
rzynieckim pod Białymstokiiein odbył się 

Echa strasznej katastrofy w Berlinie. 

wczoraj 
k r w a w y pojedynek 

między oficerami 10 pułku u łanów, rotmi­
strzem Bolesławem Sakowiczem 
li iktem Bogdanem Dobrzańskim 
mist rz Sakowicz o t rzymał 

ciężka ranę w g łowę 
i przewieziony do szpitala, wa lazy 
śmiercią. 

Przec iwnik jego wyszedł z pojedynku 
bez szwanku. Powodem by ła obraza rot­
mistrza Sakowicza 

przez żone 
porucznika Dobrzańskiego. Warunk i po­
jedynku by ł y bardzo cfężkte. 

porucz-
- Rot-

ze 

Każdy oficer 
dwukrotnie musi odbyć 

praktykę 
w garnizonach kresowych. 

Przeniesienia odbywać sią 
będą dwa razy w roku. 

(Telegram własny). 

Warszawa, 9. 1. — Ministerstwo 
Spraw Wo jskowych opracowało za«Juy 
któremi k ierować się będzie odtąd przy 

przeniesieniach of icerów 
wewnąt rz kra ju i na Kresach oraz ze służ 
by w sztabach do oddziałów l in jowych. 
Między innemi powzięto postanowienie, 
że każdy oficer w okresie swej służby 
musi 

dwukrotn ie 
przejść praktykę w garnizonach Kreso­
w y c h : po raz p ierwszy jako oficer młod­
szy, po raz drugi jako oficer sztabowy, 
przyczem służba na Kresach nie może 
t rwać dłużej niż 

cztery lata. 
Również na 4 lata może być oficer odko­
menderowany do Kop-u. Przeniesienia od 
bywać się będą odtąd dwa razy do roku : 
wiosną i jesienią. 

Zbiorowe otrucie 
w szpitalu Ujazdowskim. 

30 ofiar zatrutych wędlin. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9 stycznia — Jak stwier­
dzają dzisiejsze dztennfflcr, w szpitalu ujaz­
dowskim zdarzył slilę jeszcze w czasie 
.-wiąt Bożego Narodzenia wypadlek 

zbiorowego otrucia 
wędl inami. 30 of icerów i żołniierzy oraztkfl 
ku cz łonków personelu dio tej pory złożo­
nych jest chorobą. Choroba ma p*aebfcg 

stosunkowo lekk i . 
Obecnie toczy silę śledztwo w sprawie 

lego wypadku . 

Specjalne 
zarządzenia władz 

bezpieczeństwa 
na okres wyborczy. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 9. 1. — Władze bezpie­
czeństwa wydadzą niebawem szereg za­
rządzeń mającyćl i ha celu zapobieganie 
w okresie w y b o r c z y m 

wszelk im wystąpieniom 
bojówek par ty jnych mogących zakłócić 
normalny przebieg w y b o r ó w . Szczegól­
na uwaga zwrócona będzie na pro­
pagandę 

żyw io łów w y w r o t o w y c h . 

w związku z akcją przed­
wyborczą. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 1. — Jutro odbędzie się 

w Warszawie zjazd 
wszystk ich wo jewodów 

na k tó rym centralne władze udzielą dy« 
rek t yw w sprawie techniki wyborcze j 
wo jewodowie zaś poinformują o sytuacji 
przedwyborczej w poszczególnych woje­
wódz twach . 

Blok mniejszości narodowych na Kresach 
utraci! swe wpływy. 

(Od własnego koresponden/ta). 
Warszawa. 9 stycznia. — Wed ług w ia ­

domości nadchodzących z Kresów Wsch. 
coraz wyraźnie j ujawniiia snę 

utrata w p ł y w ó w 
dotychczasowych przez blok mniejszości 
narodowych. Podobno dojrzewa już pro­
jekt stworzenia nowego .bloku mniejszo­

ści narodowych, złożonego z grup poży­
ty wniie ustosunkowanych do 

państwowości polskiej. 
Do tego nowego bloku zgłaszają ak­

ces niektóre grupy żydowskie, jak naprzy 
k ład centra lny ' związek kupców żydow­
skich w Wi ln ie . 

Napad zgłodniałych wilków na zagrodę wieśniaka. 

> odpowiada 
.wskfc' 

Straż pożarna i pol ic ja rozkopuje gruzy zawalonego domu w poszukiwań 
ofiar katastrofy. 

(Od własnego korespondenta! 
Warszawa. 9. 1. — Z Wi lna donoszą 

o n iezwyk ł ym napadzie stada w i l k ó w na 
zagrodę pewnego włościanina we ws i 
Drozdowo, powiatu Mołodeczno-

W oczach wieśniaka w i l k i pożar ły dwa 
psy, k i lka owiec i cieląt. 

Dopiero przy pomocy sąsiadów zdo­
łano stado zgłodniałych w i l k ó w odpędzić 

•od w s i . 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Dziś 
p remje ra ! 

Po raz pierwszy w Łodzi! 

Arcyfilm wytwórni „Societe des Cineromans" 

BELPHEGOR Klejnoty cesarzowe] 
Potężny dramat kryminalny w 12 wielkich aktach. 

Z^ZZI=== W rolach głównych: najznakomitsi artyści francuscy E E = = Z I I ^ I 

Rene Novarre, El. Yantier, L. Dalsace, Jeanne Brindeau. 

K U n o 

Największe arcydzieło f i lmowe doby obecnej, którem się zachwyca cały świat ! 
N a j p o t ę ż n i e j s z y d r a m a t s e n s a c y j n y b i e ż ą c e g o s e z o n u z ż y d a f a n t a s t y c z n e g o W s c h o d u p o d t y t u ł e m t 

N I E W I N N I E Z A S A D Z O N Y 
z udziałem niezrównanego artysty RYSZARDA BARTHELEMESSA 

t - i >-i F i l m t e n o d p o ł o w y s t y c z n i a d e m o n s t r o w a n y będmle w c z t e r e c h k i n o t e a t r a c h w W a r s z a w i e , t-t i-i t-t 

Żołnierze lilenii rozstrzelali sn do 
Bunt w pogranicznej strażnicy. 

Wilno. 9 1. — Na strażnicy litewskiej Kurkllsz 
kl w pobliżu Nowych Trok. doszło do buntu Utew 
sklej straży granicznej na tle niezrozumienia po-
micdzy szeregowymi a komendantem strażnicy. 
l:tóry lekko zranił Jednego z podwładnych. Obu­
rzeni żntriierie rozbroili komendanta t zwoławszy 

, sąd żołnierski" rozstrzelali ko. 
Zjechała na miejsce komisja śledcza, która areszto 
wala kilkunastu żołnierzy. Strażnica jest obecnie 
obsadzona przez dwa plutony żandarmerii. Część 
strażników zbiegła. 

Auto wpadło na oddział wojska. 
Jeden żołnierz ciężko poraniony. 

Z Częstochowy donoszą: 
Przy u'icy Głównej na Stradomiu zaszedł nie­

zwykły i tragiczny wypadek samochodowy. Sa­
mochód (autobus*!, prowadzony prztz właścicielu 
:1crszlika Ungltka. najechał na 

• ddzlal wojska. 

powracającego z kościoła, wskutek czego jeden 
z żołnierzy Szullm Pasternak, kanonler 7 p. a. p. 
dostał się pod samochód 1 uległ poważnemu po­
kaleczeniu catego ciała. 

Poszkodowany zosta! przewieziony w stanie 
Łroźny.n do szpitala wojskowego. 

Banda krwawych zbójów 
która dokonała szeregu morderstw w rękach policji. 

Z Warszawy donoszą: 
Teren województwa warszawskiego oczysz­

czony ostatnio zosta! z niebezpiecznej szajki o-
pryszków-cyganów, dokmywujących potwornych 
morderstw. 

Do szajki należeH: Waćkowski WUhelm (pseu­
donim Wiluś), Packo wsk! Władysław oraz Pać-
kowski Edward (pseud. „Baota"). 

Dzifełem tych krwawych zbirów było 
wymordowanie rodziny nauczyciela Fawrela 

we wsi Proszkowo, powiatu mławskiego. 
Napadu tezo dokonano z polecenia sąsiada 

fawrelów — Bronisława Milewskiego. Zabity zo­
stał Fawrel, jeso żona 1 cztroJetni synek. 

Drugiego napadu dokonała banda na folwark 
Waraki pow. przasnyskiego, należący do nieja­
kiego Borowego. Zamordowano wówczas syna 
właściciela Jana Borowego, głuchoniemego służą­
cego Antoniego Krajewskiego oraz służącą I.Idję 
Remżykównę: właściciela majątku oraz jeszcze 5 
osób ciężko poraniono 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

( - ) Król Afganistanu przybył wraz z żoną i 
synem do Rzymu, gdzie został uroczyście powi­
tany pr?.ez królewską parę włoską i Mussolmic-
go. Król afgański przybędzie też do Polksi. 

(—) W Warszawie zakończył obrady zjazd 
zjednoczenia stanu śradniego Rzplrtej Polskiej. — 
Zjazd uchwalił rezolucję, wynowiadaiącą się za 
współpraca stanu średniego z rządem marszałka 
Piłsudskiego 

(—) Dotychczas zgłoszone zostały następujące 
listy państwowe: 

Nr. 1 „Bezpartyjnego bloku wspópracy z rzą­
dem". Na czele tej listy stoi wicepremier Bartę!. 

Nr. 2 „Polskiej Partji Socjalistycznej". Pierw­
sze nazwisko p. Daszyńskiego, do senatu p. Li ' 
manowskiego. 

Nr. 3 „Wyzwolenia". Na pierwszem miejscu 
znajduj? się nazwisko p. Maksymiliana Malinow­
skiego, do senatu p. Woźrtickiego. 

Nr. 4 „Ogólno-żydowskiego związku robotni­
czego .Bund" w Polsce". Na pierwszem miejscu 
«tci p. Ehrlich. 

Nr. 5 „Żydowskiego robotniczego komitetu wy 
ficrczego „Poalej Sjan". 

(—) W Borysławiu (Zagłębie Naftowe) tłum 

Poza tern istnieje podejrzenie, że ta sama ban­
da dokonała kliku napadów w województwie bia­
łostockiem. * 

Niezwykła katastrofa 
kole jowa. 

Pociąg wpadł na budy­
nek stacyjny. 

Amsterdam, 9 sitycznti. — Na dworcu 
kole jowym w Zandwoor t maszynista n i t 
mogąc zahamować pociągu wpadł na 

budynek stacyjny. 
Część murów runęła. Jedna pasażerka 

zginęła na miejscu, maszynista jest ciięż-
ko rairiny oraz kilkanaście osób lżej. 

komunistyczny zawładnął socjalistycznym Do­
mem Ludowym. 

(—)• Dzięki inicjatywie J. E. ks. biskupa dr. 
1'ymienJeckiego zawiązał się komitet organizacyj 
ny Budowy Domów Robotniczych, który w roku 
bieżącym przystąpi do wybudowania 200 domków 
z ogródkami. • 

Robotnicy za czynsz, opłacany w ciągu kflku 
:at staną się właścicielami zamieszkiwanych dom­
ków. Jest to sposób budowy tanich domów, za­
czerpnięty z Holandji i Belgji. 

Sosnowiec, 9. 1. — Onegdaj o godz. 10,30 ramo 
wybuchł olbrzymi pożar w wielkich zakładach 
przędzalniczych Dietla w Sosnowcu. Spłonęła do­
szczętnie hala maszyn, przyczem straciło prace o-
koło tysiąc robotników na przeciąg kilkunastu ty 
godni. Straty wynoszą przeszło mfljon złotych. 
Sąsiednie hale były zagrożone pożarem, jednak 
dzięki energicznej akcji 16 straży ogniowych, o-
gień udało się zlokalizować. Nadmienić należy, 
że poiair strawi! 30 wagonów przędzy. 

O godz 5 rano przy ul. Kołłątaja 5 spalił, się 
dom należący do Lewkowicza i Eisenbersa. Stra­
ty bardzo znaczne. Ogień był tak silny, że rynny 
r.a sąsiedniej kamienicy zaczęły się topić. 

Bydgoszczy grozi katastrofa 
wskutek podmycia grobli na Brdzie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Inspekcja dróg wodnych zaalarmowana zosta­

ła wiadomością, że przy przyczółku mostowym 
tuż obok mostu Jagiellońskiego nastąrllo 

podmnlcnle grobli. 
Przerwanie się wody przez groblę mogło spo-

dowować olbrzymią katastrofę mszcząc młyny 
bydgoskie i magazyny wojskowe. Inspekcja Dróg 
Wodnych porozumiała sie natychmiast z władza­

mi micjskieml i dowódca garnizonu I oyy szc/.c 
aólnei pomocy wolska zaczęto prowadzić akclłl 
latunkową. Wojsk3 pracuje 

do chwili obeciej. 
Mimo. 12 częściowo zażegnano nlebczpieczen-i 

stwo. grozi ono miastu nadal. Fachowe organa 
Inspekcji Dróg Wodnych odbywają narady na.I.1 

catkewitem usunięciem grożącej katastrofy. 

Kary za nianie sie od 
w komisjach 

Wyjaśnienie Głównej 
Główna Komisja-Wyborcza zgodnie z przepi­

sami ordynacji wyborczej, zleciła komisjom okre­
sowym 1 obwodowym 

nic uwzględniać rezygnacyj 
składanych przez członków. Powodem usprawie­
dliwiającym rezygnację nie mote być zajęcie zn-
wodowe I odległość miejsca zamieszkania, gdyż 
par. 21 i 28 przewidują za to 

djety I odszkodowania. 

wyborczych. 
Komisji Wyborczej. 

Jedynym motywem rezygnacji może być u-1 
sprawiedllwlona 

sita wyższa. 
Na uchylających się od obowiązków obywa-1 

tilskich uczestniczenia w pracach komisyj wybor«j 
czych nałożono już lak wiadcmo w mia*łi>.ch pro* 
\vlnclonr>'nyWiw stolicy kilkanaście grzywien 
>W wysokości 400 złotych każda. 

Lustro dla krawca nie jest ozdobą 
lecz narzędziem pracy, którego nie wolno licytować. 

Z Warszawy donoszą: 
Pewien egzekutor skarbowy zają! u biednego 

krawca damskiego lustro na poczet zaległych po­
datków. 

Krawiec zgłosił rekurs, wyjaśniając, Iż lustro 
jest dla niego takiem samem 

narzędziem pracy, 
ink nożyczki 1 igla. 

Zagadnienie to oparło się o ministerstwo skar-j 
bu, które w specjalnym okólniku wyjaśnia. Iż Is-j 
totnie lustro u krawca, fryzjera lub kapelusznikd 
uważać należy za narzędzie pracy, które nie moj 
że być zajęte na rachunek zaległości podatkowych 

TEATR MIEJSKI-

„Ta j fun" . 
Dramat w 4-ch aktach Melchiora Lei gycl'a. 

Głębokim w treści i myśli jest dramat Lengyel'a 
pi zedstawiający dzieje uczonego japońskiego D-ra 
Tokeramo dla studiów i badania stosunków euro-
jejskich, bawiącego w Paryżu. Nie dziele wszak­
że miłości nieszczęśliwej, tak bardzo tragicznie 
skończonej, są istotnem podłożem dramatu. Sięga 
. no znacznie dalej, znacznie głębiej Miłość D-ra 
Tokeramo ku Helenie Latoche — to tylko oprawa 
misterna, artystycznie wycyzelowana Ale właś­
ciwą treścią, istotą dramatu Jest odwieczna walka 
\Vschodu z Zachodem o panowanie nad światem. 
Na tern tle dopiero uwypukla się istotna różnica 
charakteru duszy między człowiekiem z krainy 
wiśni kwitnących a mieszkańcem babki Europy, 
loszczącej sobie prawo do przodowania wśród 
j wiata. 

Trudno zaiste pojąć, trudno zrozumieć tę stre-
rre duszy japońskiej. Lengyel przedstawi! ją z ca­
łym aTtyzmem I znawstwem. Natomiast może 
zbyt po macoszemu potraktował Europejczyków, 
którzy w dramacie mają właściwie dwóch przed­

stawicieli; niezbyt głęboko pojętego profesora 
Duponta i egzaltowanego o nieco wypaczonyuf 
charakterze literata KaToJa Renarda. 

Dramat sprawia wrażenie głębokie, a powiek 
sza je wysoko postawiona gra artystycznego ze 
spotu. Na plan pierwszy wybija się p. Boncck 
jako Tokeramo. Marka twarzy tego artysty jssi 
wprost niezrównana, jak niezrównaną jest rów] 
nleż Jego gra, przedstawiająca całą gamę nczu4 
od spokoju do gwałtowności od szczęśliwego upi 
jenia miłosnego, do rozpaczy graniczącej z sza 
lem. Na uwagę zasługuje również wspaniała grl 
p. Winawera w roli jednego z członków kolonf 
japońskiej Kobayashi'ego. Dobrym był również 9 
Damięcki, Jako Hlronari. P. Woskowski stworzy" 
ciekawy typ literata Renarda, natomiast staby^ 
był p. Pabisiak, jako prof. Duponi. 

W ciekawej scenie sądu dobrym obrońcą bsl 
V Lnbicz-I.isowski. P. Morska Jako Hel, LarocłS 
wykazała dużo bardzo artyzmu, a prawdziwW 
milą była p. Dziewońska jako Teresu. 

„Tajfun" należy do cennych spektakli obecne* 
go sezonu i ściągać powinien widzów, pragnący *l 
prawdziwie artystycznej biesiady. 

(-OŻ-). 

Wykorzystana samotność. 
Tragiczny czyn młodej kobiety. 

Łódź, 9. I. — Wczoraj około godziny 10 wie 
czorem mieszkańcy domu przy ulicy Żeromskie­
go 44 zaalarmowani zostali jękami dobywającemi 
się z mieszkania Wernerów. Zaczęto szturmo­
wać drzwi, a kiedy na uonośne pukania nikt nie 
odpowiadał — wyważono je. Na podłodze leżała, 
^ i jąc się w bólach 

córka Wernerów, 

22-letnia Mar ja. Młoda dziewczyna wykorzysta 
jąc nieobecność rodziców w celu 'samobójczy^ 
napiła się jakiejś nieznanej trucizny. Zawezwali" 
lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł Wer*^ t 

równe w stanie ciężkim do szpMala miejskiego * 
Radogoszczu 

Przyczyna tragicznego kroku Werneróway 
ustalona. 

Mik 
jak 

Zdaje się, że SJ 
mów towarzysk ie ! 
sach. Małe kółka : 
bridgc'a, podczas 
tii gospodarze don 
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a jeśli pojedyŃczyi 
r.era do rozmowy 
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Rozmowa powi i 
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lecz ws /yscy pow 
wami bombardow 

Nie wie lu ' jes t 
wrodzony 

?.n to bardzo wiol 
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monologów tych i 

Każde zebrańi( 
fiież i „ m i l c z k ó w 
cych się przys łów 
rem, a milczenie 

M. D. 

Mój doskonały 
roughhean przyjęć 
dziki v 4-ej zabrać 
Miel iśmy spędziK 
komfor towo urząd 

Zdz iwi łem stię'1 
&zy do parkanu o 
zauważyłem św i t 
na którem przecz] 

— Pensjonat i 
ny. kuchnia stara 
miarkowane. 

Hugh bawili się 
wienieni. Gdy < 
11/iiego, powiedział : 

11—• Co myś l i to 
stary. 

> >— Czyś naprą 
jakiemuś hotelarzr. 

— Ależ, nie... 
Słuchaj wiięc, Emi! 
sam w tej wielkie 

by umieścić t 
taie... Ściąjjnie mi 
mobiil'stów, k'rórz 
szarzyznę mojego 
Wał rolę knajpSarz 
f-d n i c h śmiesznie 
dobre po t rawy, a 
potnymi gośćmi s 
dłem r o z r y w k i . 

. Ponieważ cala 
T>rzeto pośpiesznie 
rzeczy w poko;u 
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garnizonu I puy izatc 

saczęto prowadzić akci«| 
uje 

o becie], 
cażcgnano nlebczpłeczen*] 
nadal. Fachowe orcnajtL 

i odbywają narady na l i 
rożącej katastrofy. 

I. 
'CZ«J. 

rezygnacji może być u» 

yłaza. 
od obowiązków obywa-
pracach komlsyj wyboi* 

nad' ni" w rn tac treli pre* 
cy kilkanaście grzywie* 
h każda. 

ozdobą 
> licytować. 
:m pracy, 

sie o ministerstwo skar-l 
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je również wspaniała grlT 
inego x członków kolonij 
i. Dobrym był również 9 

P. Wosków sM stworzyi 
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Korska jako Hel, Larocw 

artyzmu, a prawdziwi'] 
1 jako Teresu. 
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dziewczyna wykom*"'' ' 
rw w celu ' samobójczy1! 
mej trucizny. ZawezwatM 
kowego odwiózł WerU*1, 
i do szpitala miejskiego 

Milczek jest takim samym postrachem towarzystwa 

jak perorująey bez przerwy gaduła. 
Sztuka interesującego rozmawiania jest cennym walorem. 

Zdaje sic, że sztuka prowadzenia roz­
mów towarzysk ich zanika w naszych cza 
sach. Małe kółka zasklepiają, sie w partje 
br idgea. podczas wielkich zebrań niejcd 
ni gospodarze domu uważają, że powinni 
uo.ściom „coś dać" : muzykę, taniec lub 
inna jakąś atrakcje, aby sie nie nudzil i . 
Istnieje widać obawa, że ludzie sobie na­
wzajem zbyt mało of iarować mocą. 

Sztuka prowadzenia rozmów może 
właściwie kwitnąć w małych ty lko zebra 
niach. W dużych zaś ludzie przeważnie 

błąkała sie znudzeni, 
a jeśli pojedynczym osobom udaje sic part 
nera do rozmowy w kąt salonu zaciągnąć 
to zwyk le dlatego, że obie strony mają 
sobie coś do powiedzenia, co bynajmniej 

•sztuką rozmawiania nie jest, która w ó w ­
czas dopiero jest potrzebna, kiedy k i lka 
<«£Ób wspólną rozmowę prowadzi — i to 
osób nie zawsze zestrojonych z sobą. 
, Tak jak muzyka nietylko z tonów — 

nut, ale i z pauz się składa, p rawdz iwą 
rozmowę tworzy mowa i milczenie. I jed 
no i drugie jest sztuką i ty lko ten. kto o-
boje uprawia rozumie i posiada sztukę 
rozmawiania. 

Mówiąc o dobrym rozmówcy zwyk le 
ftiatny przedewszystkicm sztukę mówie­
nia na myśl i , ale prawdz iwa rozmowa po 
wstaje dopiero z 

z umiejętnego zastosowania nauz. 
Rozmowa powinna przypominać grę w 

Piłkę — nic wolno, aby jedna ty lko osoba 
mówiła choćby to by ł arcymistrz s łowa, 
lecz wszyscy powinni sic wzajemnie sło­
wami bombardować. 

Nie wielu jest ludzi, posiadających ' 
wrodzony dar w y m o w y : 

*a to bardzo wielu nabrało w mówieniu 
wprawę później, p r z y : s w o i m zawodzie. 
Kiedy taki pan zabiera* głos na towarzys 
kiem żebranin, słuchacze doznają w r a ­
żenia, że mów i do nich mówca z estrady, 
a jeśli się ki lku takich improwizowanych 
mówców jednocześnie na zebraniu towa-
rzyskicm znajdzie, nie powstaie ożyw io ­
na rozmowa — gra słów. podczas które j 
jeden drugiemu z ust niemal zdanie w y -
i v w a , bv dalej nić rozmowy prząść, lecz 
obecni słuchają 

k i lku monologów -
jednocześnie^ ą, niektóre panie domu cie­
szą się, że go4cie dobrze sie bawią, co 
nie jest p rawdą: przez grzeczność ty lko 
monologów tvcn słuchają. 

Każde zebranie towarzyskie ma rów­
nież i „m i l czków" . zbyt ściśle trzymają­
cych się przys łowia, że „ m o w a jest sreb­
rem, a milczenie z ło tem". Zapewne, h i ­

storia zna wie lk ich mi lczków. ale tysiące 
naszych małych mi lczków nasuwają na 
myśl fi lozoficzne pytanie: 

.,Czy r yby są niemie dlatego żc nic 
cio powiedzenia nic mają. czv dlatego nie 
mówią, że są nieme"? 

Tacy mi lczkowie złego gatunku . 
przeszkadzaj:i w towarzys tw ie 

narówni z mówcami , o k tórych wspom­
nieliśmy wyże j i krępująca atmosfera, któ 

czących goścL Ci ostatni bowiem dzielą 
s:ę również na dwte kategor ie: 

z łych i dobrych mi lczków. 
Dobrzy milczkowiie — inaczej produk­

cyjni słuchacze, są w towarzystwie na 
równ i z dobrymi rozmówcami bardzo po­
żądani. 

Nic bardziej przykrzejszego dla gości 
jak znaleźć się nagle w»łowairzyst\viiie złe­
go mi lczka, to jest człowieka, k tó ry ani 

Dobry sposób na bandytów. 

Bandyta: — Pieniądze albo życ ie ! 
Robotnik: — Niech pan mnie nie straszy, 

bo jeszcze upuszczę tę skrzyneczkę. 

jątkiem jeśli chodzi o panią domu, która 
najczęściej po kolacji znika). 

W r ó ć m y jednak do dobrych milczków 
tak zwanych 

produkcyjnych s łuchaczy! 
Jakże oni są ważni w (towarzystwie, 

ci cisi, milczący, a jednak dusza całą to­
warzyscy ludzie! — Zdolność ta.cechuje 
przeważnie głębokie umys ły kobiece do­
chodzą do genjalności u n iektórych. 

Bez nich nie masz p rawdz iwe j rozmo­
w y towarzysk ie j ! 

Ich milczenie, to nile otchłań tych nie­
przeniknionych, co żadnym błyskiem oku, 

wyrazem twa rzy 
nie z d r a d w s p ó ł u d z i a ł u w toczącej s;.ę 
rozmowie, -cii mSlozenile jest t y l ko wzgląd 
ne. Jest to wohlanitainrile i przerabianie sły­
szanego, l^tóre się wyraźnie ob jawu w 
rzuconych od czasu do czasu sławach, 
spojrezniach, uśmiechu i jeśli taka kobieta 
zabierze na dłużej głos zdumieje najrozum 
nieiszego mężczyznę głębią, swęgo umy­
słu. ••"''vj:-V;i3y"£C.-*A> x ' r * [ . 

Mężczyźni o.wie le 
rzadziej dar ten posiadają, 

a jeżeli, to są już mędrcy. 
Tego rodzaju chemja towarzyska dziś 

coraz bardziej idzie w zapomnienie, i jer 
śli się nawet coś i >. :vlob.iiego. w. ii>k ;'mśrk*r 
cie salonu lęgnie, sama pani domu nieraz 
raieportunnue przerwie zadzierzgniętą już 
symfonie dusz. zapraszając do sąsiednie­
go pokoju naprzyk lad dla obejrzenia ja­
kiegoś cacka artystycznego, nowej książ­
ki lub przysłuchania się fortepianowi, 
skrzypcom deklamacji, śpiewom i t. p. 

Nic to wszys tko niema wspólnego 
z istota towarzyskoścl , 

której duszą pozostanie zawsze ,,sztuka 
rozmawiania" . 

Mało pielęgnowana w naszym przej­
śc iowym okresie wróc i z pewnością u po­
tomności naszej na swe poczesne miejsce 
zachodniego kulturalnego dobra.. • 

rą oni przedewszystkicm stwarzają, jest 
g łówną przyczyną, dla której niejedno 
starannie przygotowywane zebranie się 
nie udaje, mimo obecność mi łych kobiet i 
wykszta łconych mężczyzn. 

O niefortunnych mówcach monologo­
w y c h nie będziemy więcej mówi l i . Jako 

balast towarzysk i 
są ogólnie uznawani. Zbyt mało za to za­
stanawiamy się naogół nad rola mi lcz­
k ó w w towarzys tw ie . Powszechne jest 
mniemanie, że pan X lub pani Y naprzy­
kład nic w towarzys tw ie nie przeszkadza 
ią. bo. zaledwie, że usta im sie otwiera ją ! 

Co za kardynalny b łąd ! W niczyjej 
obecności nie mów i sie absolutnie tak 
samo, jak w jego nieobecności. 

Dlatego to chemja ifiowarzyskości w y ­
maga, abv gosiX)Uarze domu przy wyzna­
czaniu miejsc przy stole braŁŁ pod uwagę 
nietylko swych rozmownych, ale i mi l -

sam się towarzys twu nie udziela, a<n! od 
obecnych nic dla siebie mLc zaczerpnie. - -
Prawdz iwa rozmowa jest niemożl iwa w 
obecności takiego intruza. 

To samo ma miejsce, jeżeJii w małem 
to war zyskiem kó łku znajdzie sie pojedyn­
czy zbyt młody lub zbyt stary gość, któ-
lego wiek specjalnych •względów wyma­
ga. ; 

O ile jednego mężczyznę nile można do 
wyłącznie damslcilego towarzys twa za­
praszać, o tyle bardzo szczęśliwa rrotesza-
i inę two rzy jedna, dwie najwyżej damy 
/. jakim pół tuzinem albo i więcej męż­
czyzn. 

Mieszane towarzys two i towarzys two 
męskie . .. • . . . 

inna zupełnie maja atmosferę 
i innemi prawami sie rządzą* Jedna choć­
by kobieta między lviii ku mężczyznami, to 
już nie jest towarzys two męskie (za w y -

Kra] miłośników psów. 
J e d e n p i e s e k n a d z i e s i ę c i u ładn i . 

Jak się okazuje, krajem t y m jest An­
glia, wed ług bowiem ostatnich danych, 
liczba psów dochodzi tam do 4 mil jonów, 
wobec czego w Angl j i wypada 

jeden pies na dziesięciu ludzi, 
przyczem ćwierć mil jona psów jest czy­
stej rasy i posiada, rodowody*starannie 
utrzymane przez ich właścic iel i . 

Tysiące ludzi w Angl j i poświecą się ho 
dowl i psów rasowych, a obroty tych 
przedsiębiorstw sięgają miliona funtóyy 
szterl ingów rocznie. 

Ze względu na to zamiłowanie do 
psów i obawę rozpowszechnienia się 
wśród nich chorób zaraź l iwych, przy­
wóz psów do Angl j i bez specjalnego po­
zwolenia jest surowo zabroniony, a nawet 
psy, na k tó rych p rzywóz do Angl i i właści 
ciele ich ot rzymal i pozwolenie, muszą od 
być k i lkotygodniową kwarantannę. 

go kroku Weraerówny 

M. D. 

Dostojny gość. 
Mój doskonały przyjaciel Hugh To-

roughbean przyjechał w sobotę około go­
dziny 4-ej zabrać rrmjte dto Fontainebleau. 
Miel iśmy spedziiić dwa dni razem w jego 

, komfor towo urządzonej wi l l i Marlot te. 
Zdziwi łem się bardzo gdy podjechaw­

szy do parkanu otaczającego jego pairk, 
zauważyłem świeżo wymalowany szyld, 
na którem przeczyta łem: .' 

— Pensjonat Excelsik>r. Pobyt ideal­
ny, kuchnia staranna. Ceny bardzo u-
mŁarkowane. 

Hugh bawili się widocznie mojem zdzi­
wieniem. Gdy oniemiały patrzałem na 
niego, j>owiledział: 

— Co myślisz o mym pomyśle, mój 
stary. 

t — Czyś naprawdę odstąpił swą wt'ę 
jakiemuś hotelarzowi 1? 

— Ależ, nie... Nie zrozumiałeś mnie.. 
Słuchaj więc, Emi lu. Nudzę się jak mops 
sam w tej wielk iej budzie. Pomyślałem 

by umieścić tam szyld na mej tara­
nie.. . Ściągnie niewątpl iwie uwagę auto­
mobil ; stów, Wtórzy przyjadą przerwać 
szarzyznę mojego istnienia. Będę odgry­
w a ł role knajpiarza-amatora, będę brał 
, f : d nich śmiesznie niskie ceny, za moje 
dobre po t rawy, a rozmowy z tymi prze­
lo tnymi gośćmi staną sie dla mntie źró­
dłem roz r ywk i . 

. Ponieważ cała ta historia bawi ła mnie, 
Przeto pośpiesznie rozpakowałem swe 
rzeczy w pokoju r wyszedłem na taras 

dający widok na drogę. Hugh siedział 
p rzy kamiennej balustradzie, upaitrując 
przechodniów. Sifiary zarządzający w 

. pięknej l iberj : czekał p rzy zajeździe. 
Hugh rozczaTcyyauy popatrzył na mnie. 
— Mó j stary, rzekłem, not jeszcze nic 

stracone. Mamy dopiero godteinę szóstą. 
T rzymam zakład, że jeszcze przed siód­
mą będziesz m t i l pod swym duchem, ma! 
zeństwo odbywające ix)dr fó poślubną 
oraz bandę skandynawskich turystów. 

— Oby cię nitebo wysłuchało, drogi 
Emilu. 

Upłynęło pół godzńiy. Nagle osiódmej 
dwadzieścia jakiś cz łowiek wszedł szyb­
ko do parku. B y ł bardzo elegancki. Niósł 
żółtą skórzaną torebkę i miftł minę, )akby 
chciał wynająć cały pensjonat. Rozrado­
wany Hugh wybiegł na jego spotkanie. 

— Pan chciałby wynająć pokój? 
— Tak, odpowiedział przybysz. Do­

bry pokój z widok iem na ogród. Jaka jest 
cena z nemem utrzymaniem? 

— Szesnaście f ranków na dobę wraz z 
usługą. 

— JDoskonalc... Moje rzeczy zosttaną 
: ąirr^odniieslone ? 

Huhg zawołał zarządzającego, w y d a l 
mu polecenie odprowadzić' podróżnego do 
pokoju błękitnego, jednego z najpiękniej­
szych w wi lE. Zacierał sobie ręce, spo­
glądając na mnie zwycięsko, ,tdy uka ja ł 
sie drugr podróżny przed zajazdem. Pow i ­
tał Hugha z łoży ł wie lką wadfeę i rzek!, 
zwierzając się: 

— Panie, jestem inspektorem bezpie­
czeństwa publicznego, przydzielonym d£> 
osoby księcia, k tó ry zagął pokój w pań­
skim pensjonacie. 

— Jakto?.. ten... pam.-
— Sza... 
Policjant dyskretnie pokazał swa legi­

tymację i dodał : 
— Jego Królewska Wysokość podró­

żuje incognito. Pair.owńe nie wiedizą kini 
;"i jest i nie wyraziiciile swego zdziWtilenia, 
gdy zobaczycie, że zapisał się do księgi 
iako z w y k ł y Lebrun... Pros i łbym ifyłko o 
jedno, by mój pokój mógł być'ńa' tych sa­
mych z księciem schodach. 

— Ależ tak ! 
I podczas, gdy zarządzający towarzy­

szył inspektorowi, Hugh szeptał m: do 
ucha: 

— Słyszałeś!... To nadzwyczajne?... W 
czasie debiutu w hotelarstwie dostaje mi 
sie książę, k tóry incognito zwiedza Fon­
tainebleau. 

...Ob'iad by ł bardzo c iekawy, Hugh i ja 
siedzieliśmy przy stole nr. 4. Inspektor 
policji zajął miejsce w głębi sałL Książa 
jadł przy sltiole nr. 3. Zarządzający usłu­
g iwał według nieużywanego w pensjona­
tach, o umiarkowanych cenach ceremo­
niału. 

Gdy nam podano pasztet z traflaimń na 
grzankach , Hugh. k tó ry od kwadransa 
s^dzi&ł jak na rozżarzonych węglach za­
pyta ł : 

— Czy Wasza Królewska Wysokość" 
zna tutejsze lasy? 

— Bardzo dobrze. Dziękuję, 
f więcej nic. 

Hugh i ja nie śmieliśmy, dzitełilć się w r a 
żeuiami. gdyż stół nr. 3 stał zbyt blisko 
siołu nr. 4. Ale byl iśmy zrozpaczeni mi l ­
czeniem księcia. Po deserze wsta ł i znik­

nął. Inspektor róyymiież wsta ł . Gdy prze­
chodził koło nas. Hugh rzek ł do niego: 

— Pański patron nie jest rozmowny. 
— Jego wysokość zajęta jest wypadka 

mi w Sofji. Ot rzymał Avczorai telegram, 
mający 3000 s łów, k tóry go bardzo zain­
teresował... Panowie darują. 

I policjant również wyszedł . Hugh pa 
trzał na mnie zadowolony. 

- Słyszałeś, mój s ta ry? Wiemy już. 
że jest to Bułgar. Kto w ie? Może przyje 
chał tutaj , by uciec przed grożącymi mu 
w kra ju spiskami... W każdym razie jes­
tem szczęśliwy, że los pozwol i ł nam przy j 
rzeć się życiu tego proskrybowanego... 

O godzinie dziesiątej udałem sie do 
swego pokoju. Przygoda mojego przyja­
ciela bardzo mnie zaciekawi ła, b y ł b y m 

ydał dużo, żeby poznać wewnęt rzny , prze 
żywany dramat księcia wygnańca. 

Nazajutrz obudził mnie zarządzający, 
k tó ry przyniósł m i kawe i miał bardzo 
rzadka mina. Zadziwiony pyta łem go. 
Westchnął : 

— Ach, panowie!... co za histor ja! 
— Jaka historja? 
— Książę .. Bułgar... inspektor poiieji. 

To dwa j złodzieje, k tó rzy uciekli do dnia, 
zabierając z soba srebra i kosztowności.. 
Co za sprawa ' Mój Boże. jestem ca ły 
wzburzony ' 

By łem przygnębiony. 
— Ale, c zy . , mój przyjaciel iuż w i e * 
— Tak, panie, wszystko mu powie­

dz ia łem' 
— Gdzie jest? Co robi? 

— Poszedł przed bramę i osobiście zdej 
mu je szyld. 
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Niezwykłe popisy w kabarecie. 

Głowa ludzka w wazonie. 
Rewizja procesu po sześciu latach. 

Jeszcze nie przebrzmiała i nie znala­
zła dostatecznego oświetlenia sprawa 
Teresy Neumann z Konnersreuth. o 
czem dopiero z czasem po przeprowadzę 
niu gruntownych badań wydadzą opinję 
kościelne władze biskupie, a już w Niem­
czech ukazał się niejaki Diebel, zwycza j ­
ny eks-żołnierz z czasów wojny , k tó ry 
Dopisuje się publicznie różnemi 

faklrsklemi demonstracjami. 
M. in Diebel umie w y w o ł y w a ć bez żad­
nych przyczyn zewnętrznych- ukazywa­
nie się k r w i na różnych częściach ciała 
przyczem podobno zupełnie nie odczuwa 
żadnych bólów. W wieczór sy lwestro­
w y Diebel popisywał się publicznie _w 
Berl inie, gdzie zaangażowany został do 
jednego z kabaretów i gdzie specjalnie 
demonstrował swoje „ sz tuk i " przed gro­
nem specjalnie 

zaproszonych lekarzy 
( dziennikarzy. 

Diebel sprawia wrażenie bardzo zdro 
wego człowieka, ma minę wesołą I zado­
wolona z siebie. Chętnie t łumaczy, w ja­
k i sposób doszedł do swoich „sz tuk" . 

— Proszę panów, żebyście nie współ 
czuli mi , ponieważ w czasie moich „eks­
perymentów" nie odczuwam żadnych 

mcc/an i ani bólów 
i po ukończeniu przedstawienia czuję sit, 
tak samo dobrze, jak 1 przedtem, mogę w 
każdej chwi l i pójść z w a m i na kolację do 
restauracji, lub na dancing. 

Na scenie Diebel zjawia się prawic zu 
pełnie nagi, zaledwie w krótk ich majtecz­
kach kąpie lowych do pasa. Przedewszy-
stkiem demonstruje on t. zw. przez niego 
. .krwawe ł z y " . Po 15 minutach milczącej 
koncentracji rzeczywiście z oczu Dicbla 
zaczynają w y p ł y w a ć krople k r w i . Być 
może. że jest to ty lko z w y k ł y „ t r i c k " 
sz lukmist rzowski , lecz licznie zebrani 
dziennikarze i lekarze jednogłośnie p rzy ­
znali, że nikt nie zauważył , żeby Diebel 
w czasie owych 15 minut „koncentrac j i " 
mó . l w jaki sposób sztucznie w y w o ł a ć 
owe / 

krople czerwone, 
wyp ływa jące z oczu; przez ca ły czas nie 
dr.ty kał się on zupełnie rękoma do oczu 
i nawet do g łowy . 

Następnie Diebel wstaje i robi ki lka 
pociągnięć rękoma po piersi i ramionach. 
Po k i lku sekundach na białej skórze w y ­
stępują k rwawe pasy, a na środku pier­
si wy raźny znak krzyża. 

Z kolei Diebel demonstruje swoją zu­
pełną nieczułość na ból. 

Obecni p rzy demonstracji z większą 
lub mniejszą odwagą wtyka ją mu w skó­
rę ig ły, długie szpilki od kapeluszy i na­
wet szty lety. Po chwi l i sam Diebel spo 
kojnie wyjmuje wszystk ie te ostre narzę­
dzia z ciała, przyczem rany momentalnie 

zamykają się 
i nie ukazuje się ani kropla k r w i . Pomo­
cnik Diebla przybi ja rękę jego do sto[u za 

pomocą k i lku gwoździ tak, że nie może 
on zupełnie ręką poruszyć. Po chwi l i 
gwoździe wyciągają zapomocą szczyp­
ców i znów niema ani ran. ani k r w i . 
Ostatnim numerem jest przybicie Diebla 
gwoździami do wahadła olbrzymiego ze­
gara, które to wahadło puszczają w ruch 
i Diebel; p rzyb i t y doń, chusta się przez 
ki lka chwi l w powietrzu. Jest to w i d o w i ­
sko może bardzo ciekawe, ale sprawia 
bardzo 

przykre wrażenie. 
Po zatrzymaniu wahadła i wy jęc iu gwoź­
dzi lekarz bada puls „ f ak i r a " i nie znajdu­
je w nim nic nienormalnego. 

Po sześciiu dopiero latach wychodzą 
na jaw szczegóły okrut.iej zbrodni', k ióra 
wstrząsnęła swego czasu oplują publicz­
ną w Austr j i . 

W czerwcu 1922 roku 
orzeoacIJa bez wieści 

pani Eliza Pinterlosip, bogata młoda wdo­
wa, która pocieszała si^ jak megła w swej 
samotności ! u t r zymywa ła szerokie zna­
jomości w kołach złorej młodzieży w G i a -
cu. 

W jakiś czas potem znabz i iwo 
w wazonie 

z oleandrem resztki g łowy ludtekiej i prze­
gnita części wnęt rznośc i 

Podejrzenie padło na 25-letniego Bru-

KrateczkI sądowe. 

nona Stciuera i przyjaciela jego Hugona 
Kellera. 

Obu z łotych młodzieńców uwięziono i 
po przeuiowadzentu ' - ict i / .u a i:\»r..iio 

20-letniem więzieniem. 
W y r o k zapadł na zasadzie zeznań eks­

pertów i pol icj i śledczej, która ustana, ta 
młodzieńcy zwabi l i panią Piinte-r-Iosip do 
swego mieszkania, zadusili ją jedwabnym 
sznurem, odciętym od szlafroka i obrabo­
wal i wdowę z klejnotów i go tówH. 

Po spełnieniu tej zbrodni ciało zamor­
dowanej kobiety pokrajał! na sztuki i czę­
ściowo spal ;ili w piecu, cześc. zaś w z u c i l i 
do sadzawki', g łowę zaś i wnętrzności u-
k r y l i w wazowie z oleandrom. 

Wobec druzgocących dowodów mło­
dzieńcy nie zdołał 1 sie obronie i choć MU­
RO Keller przeczył oskarżeniu, a przyja­
ciel jego, Stefoier, wyp iera ł się. skazano 
obu zbrodniarzy na w iężen ie . 

Skazani nie zrezygnował1? jednak z dal­
szej obrony i zarzucaM prokuratora pis­
mami, domagając się 

wznowienia procesu. 
Po sześciu dopiero latach zdołał zgro­

madzić dowodowy materiał, z którego 
wyn ika , iż pani Pitator-Iosip ot ru ła sie mor 
fina w mieszkaniu Steiincra, młodzieńcy 
;-.aś w obawie odpowiedzialności, ciało juj 
pokrajali na sztuki i usuncM zc swego do­
mu. 

Ukarana burzycielka spokoju rodzinnego. 

Piękne kobiety na 
statku wojennym. 

Zaproszenie rycerskiego 
narodu. 

W związku z zapowiedzianem na je­
sień r. b. w Sewi l l i o twarc iem w y s t a w y 
iberyjsko-amerykańskiej . dzienniki dono­
szą, iż rząd hiszpański zwróc i sie do rzą­
dów wszystk ich republik hiszpańsko-a-
merykańskich z zaproszeniem do wyzna 
czenla przedstawicielk i , k tóraby repre­
zentowała 

nickność cielesna i duchowa 
kobiet każdego z k ra jów, celem wzięcia 
udziału w uroczystej inauguracji wys ta ­
w y oraz uczestniczenia w zabawach i ce 
remonjach w związku z nią organizowa­
nych Koszta podróży tam i z powrotem 
jak również koszta pobytu w Hiszpanii 
zostaną całkowicie pokry te przez pań­
stwo hiszpańskie, które wyś le •oecjałny 

statek wojenny 
do jednego z por tów amerykańskich, w y 
znaczonego jako punkt zborny tych pięk­
nych przedstawicielek. Tęn sam statek od 
wiezie je po zakończeniu wszystk ich uro­
czystości z powrotem. W danym w y p a d ­
ku po raz p ierwszy kobiety beda b ra ły 
udział w uroczystościach międzynarodo­
w y c h jako urzędowe przedstawicielk i 
swego narodu — i to z in ic ja tywy rycer • 
skiego narodu hiszpańskiego 

Trudne, kochane'1 państwo! Pomimo naj 
szczerszej chęci, nie mogę ujawnić na­
zwisk osób, które stały sie inicjatorami 
skandalu, k tó ry w y w o ł a ł zgorszenie na 
całej ul icy Pryncypalnej z przyległościa-
ińi . tembardzicj, że skandal ten jest natu­
r y matryrnoujalno - romantycznej. 

W sprawach tego rodzaju nDe zaszko­
dzi być aż do przesady dyskre tnym, jeśli 
sie nie chce siebie samego lub osób zain-
leresowanych naraziic na przykre, a na­
wet w znaczeniu filzyczuem bolesne kon­
sekwencje. — W dramacie, k tó ry będzie 
przezemnie przedstawiony ponitżcj udział 
biorą sam mąż i osóbka, którą mąż ów 
darzy ł szczerą sympatia.. 

Nicchbym spróbował w y w l e c na fo­
rum publiczne sprawy wyb i tn ie osobiste 
wymienionych osób, mia łbym silę spyszna. 
Albo mi k tórako lwiek z owych niewiast 
kwasem solnym czy wi t r io lc jem w y p a l i ­
ła oczy, albo też jegomość, nawiasem mó-
wiiąc herkulesowcj budowy, sprał na kwa­
śne jabłko, że użyje tu tego niezbyt obra­
zowego wyrażenia. Nic chcąc zaś zacnych 
swych a c iekawych czyte ln ików, przede-
wszystk iem zaś czytelniczek, pozbawiać 
przyjemnej, bo pikantnej s t rawy duchowej 
poszedłem na kompromis: podaijąc histor-
ję najprawdziwszą, przemiczam w niej 
razwiska. 

A więc ad rem, czy l i mówiąc po polsku 
— do rzeczy. f 

BRZYDKA ŻONA I PRZYSTOJNY MAŻ. 
Jeślt ładna żona, aby ty lko nie zabar-

dzo, nie przyczyniła zbyt wiele z m a r t w i i ' i 
mężowi, skoro i on jest chłopem jak to si-; 
mówi do rzeczy to przysto jny mąż stano-
wfi poważne niebezpieczeństwo dla spo­
koju i równowagi ducha małżonki. A cóż 
dopiero, gdy małżonka ta jest szpetna. — 
Wtedy najlepszem wyjśc iem dla niej z sy­
tuacji jest buteleczka esencji octowej al­
bo jodyny 

Helena Z., zamieszkała przy ulfcy P r y n ­
cypalnej, może coś o tem powiedzieć. Ma 
bowiem męża pięknego, jak malowanie, 
sama przytem będąc okazem niecodzien­
nej brzydoty. Co w niej znalazł Mateusz 
szczególnego, co go skłoni ło do ugaęcia 
karku w jarzmo hymenu, tego on sam z 
pewnością nie w ie , a co dopiero ja, osoba 
tak mało dotychczas mająca z jego !>ndy-
widualnem życiem wspólnego. Może ujęła 
go dobrocią, kobiecą słodyczą charakte­
ru? Hm... również i co do tego mam po­
ważne zastrzeżenia i to mie bez podstaw. 
Pan* Helena była uosobieniem ZIOŚKIWOŚJ:, 
i.tezem jędza z piekła redem. 

Kró tko i węz łowato — udało jej się 
wyjść za p. Mateusza i dziś nic może tego 
idża łować Czyż nie rozumiecie, państwo 
kochani że życie żony przystojnego mę­
ża jesr jednem pasmem udręczeń. 

Kobiety bowiem r o z r y w a ł y poprostu 

Mateusza. Każda leciała na tego pięknego 
bruneta o sile i hucllowiie herkulesowcj. On 
zaś również lgnął do k o b i t e k , bez wzglę­
du na to. czy b y ł y pannami, czy mężatka­
mi. Na tem tle dochodziło niejednokrotnie 
pomiędzy ntm a żoną do ost rych scysyj. 
Żona bowiem życie mu wi*rm,t zatruwała 
swą histeryczną zazdrością. Należy tu do­
dać, że mewia di-ino dlaczego, p. Mateusz 
okrutnie się bał swej po łowicy i jeśli grze­
szył, to w najgłębszej taijemniicy przed 
sierdzistą herod-babą. Sytuacja stała się 
,'ie do zniesienia, gdy na scenie pojawiła 
i i ę panna Andzia K. 

BĘDZIESZ T Y M I MĘŻA B A Ł A M U C I Ć ? 
Któregoś dnia do izdebki na poddaszu 

domu w k tó rym mieszkali Matcuszostwo 
sprowadzi ła się jakaś dama. Panna lat 20, 
śliczna, że ty l ko buzi dać. Wzbudz i ła ona 
powszechne zainteresowanie wśród loka­
torów. Kumoszki zwąchały wreszcie, że 
panienka, ubierająca sic bardzo elegancko 
prowadzi t r y b żvcia wesoły, nawet za 
weso ł y : pieniędzy zaś na stroje dostar­
czają je j różni mężczyźni, składający jej 
swoje w i z y t y o każdej porze dnia, a na­
wet.... i w nocy. 

Poza tem piękna Andzia w k ró tk im cza 
sie zawróc i ła w g łowach całej ludności-
męskiej kamienicy. Dw ie czy t r z y żony 
t r u ł y się, bo mężowie ich f l i r towal i z An ­
dzia, zamiast w domu, jak Bóg p rzyka­
zał, siedzieć. Najwięcej kramu jednak mia 
ta przez wesołą dziewoje pani Mateuszo-
w a . 

Djablo przystojny sąsiad, niby Mateusz 
wpad ł w oko swawolnej Andzi . to też za 
stawi ła nań swe uwodzicielskie sieci. Dał 
się z łowić, hoho, i jak jeszcze. Dostał po 
prostu bzika na punkcie panny Andzi . Za­
n iedbywał prawa swą połowice zupełnie, 
p r zyczeńTw^zby ł sie całkowic ie nie da­
jącego się nigdy wy t łumaczyć leku przed 
nią Tygodniówkę swą w y d a w a ł na ła ­
kocie i wódeczkę, która spijał wraz z pan 
ną Andzią w jej własnem mieszkaniu. 

Na wszelkie perswazje, prośby i groź 
by stał się absolutnie głuchy. Tak go o-
pętała owa djablica. 

— Zabije jak psa tę twoja małpę ' — 
odgrażała sie pani Helena. P. Mateusz 
śmiał się serdecznie z tych pogróżek. 

Wyczerpa ła się wreszcie cierpl iwość 
żony. zdecydowała się dać owc i Andzi so 
lenna nauczkę. W t v m celu uzbro iwszy 
sie w solidną warząchew. zaczaiła się na 
nią na schodach i na niespodziewaiącą się 
niczego napadła i nuże obijać ją. bez mi ło 
sierdzia 

— la cie nauczę, laf i ryndo jedna, cu­
dzych mężów bałamucić. T v taka. owa­
ka, — przygadywała , wymierzając do­
sadną sprawiedl iwość jawnogrzesznicy. 

Na k r zyk napadniętej zbiegli sie ludzie 
k tó rzy ostudzil i nieco wojownicze zapa-

Auto—to zwierzą 
0 wielkich ś lep iach. . . 
Co krowa myśli o benzynowym 

rumaku ? 
Na pytanie to odpowiada w felietoniku 

tygodnika paryskiego .Annales l ittcraires* 
powieściopisarz francuski „Henr i Duver-
nois", podając rzekomy monolog poczci­
we j k row iny o następcy konia. 

— Auta — powiada k r o w a — to o-
gromne zwierzęta o wie lk ich ślepiach, po 
łyskujących w nocy. Jeżeli spotkają się 
dwa takie stworzenia, tu przebiegają o-
bok siebie tak, jakby się wcale nic znały. 
Zdarza się jednak, że druzgocą sie nawza 
jem. Można je zostawić na łace nie wiem 
jak długo, a nie myślą nawet o 

posilaniu sic trawa. 
Przypuszczam więc, że nie mogą odży 

wiać się same i potrzebują do tego pomo­
cy człowieka. Gadają o nich, jakoby mia 
ł y być szalenie szybkonogie, ale to nie­
prawda. Jedna z moich znajomych by ł a 
przez takiego potwora goniona na dro­
dze bardzo wąskiej . Po twór wrzeszczał i 
dar ł się w nlebogłosy. pomimo to jednak 
nie dopędził mojej znajomej, choć biegła 
wcale nie prędko. 

Czy dziwaczne te zwierzęta mogą się 
kochać? Sądzę, że nie. bo nie w idz ia łam 
nigdy, aby dłużej b iegły obok siebie, jak 
może z pół minuty. Są też całkiem obojęt­
ne względem innych zwierząt , pasących 
się na łące i przebiegają obok nich szyb­
ko. Niedawno jeden z tych po tworów od­
waży ł się wejść na naszą lakę. a ludzie, 
k tó rzy przy tem by l i nie miel i czasu o two 
tzyć mu w r ó t to też ogromne zwierzysko 

wpadło na drąg 
1 poprostu przewróc i ło wro ta . Ale sądzę, 
że musiało się przy tem poranić, bo całą 
noc stało na łace Próbowałam wówczas 
% niem pogadać^ milczało jednak, jak r y ­
ba. Dopiero następnego dnia p rzyby ła po 
nie matka i uwiązawszy je na długim 
sznurze, zabrała do domu. 

I v pani Heleny. Do pobitej dotk l iw ie An ­
dzi zawezwano pogotowie i gazety pisały 
że lekarz nałożył pobitej tępcm narzę­
dziem opatrunek i pozostawi ł ja na mie j ­
scy w stanic bardzo osłabionym. 

Awantura owa odbiła się głośnem e-
cliem w całej dzielnicy. Epi log jej zaś roz 
zegrał się dopiero w dniu onegdaiszym w 
sądzie pokoju nrzed k tó r ym stanęła He­
lena jako oskarżona o pobicie Andzi K. 

Pomimo ca't\ i masv wyjaśnień zazdro 
sna mpłżonka skazana została na 50 zł. 

• g r z y w n y , k tórą to kwotę będzie musi?.' 
zapłacić pan Mateusz. 

Podobno, że po owej awanturze p. Ma 
teusz zerwał stosunki z piekr.ą Andzią. »o 
;ąc się aby i jego niedosięgła karząca dłoń 
energicznej małżonki . Sa — wicz . 

D 1 a c a 

Z prawdz iwem 
liiem stwierdza społ 
sportu w szkołach < 
coraz to szersze Dc 
dzie odgrywa tu ini< 
re pragnie mieć w 
inteligentnych i doi 
żołnierzy, odznacz 

siła i z 
Przv każdym za 

fiieją obecnie druży 
siatkówkę, lekkoath 
lenie wojskowe. P I 
szerujący podczas j 
stości zastępy chlor 
ramieniu. 

Przyszłość naro 
obywatel, przygiąć 
cej młodzieży. 
Istotnie, jeśli porów 
ną przedwojenną l 
mv kolosalną zmiat 
szy uczeń rzeźkl , d; 
niepodobny jest do 

zahukane 
z zaborczego gimna 
nego greką I łaciną 
wanych szykan, ign 
f izyczny. 

Radując sie z rr 
stycznej dzisiejszej 
nie możemy się nat 
od wyrażenia zastrz 

zdrowia 
Snać nie są wvs tarc 
ezycicl i l wychov 
miejsce fakty stano\ 
two o poziomie mor 
•enia Pozwo l imy i 
tem miejscu garść s 

Na ul icy Piot r l 
ftnriei- więcej szóste 
ją się całe chmary i 
źywających przechE 
zwyczaj , panujący < 
sów, iż młodzie* sz! 
nie wy lęga na osła 
Hory jest dla niej p 
lecz w znaczeniu 

naihardz 
Tu bowiem, na tym 
dziewczęta nietylke 
ósmej, lecz i z czw< 
nabierają uświadom 
rotycznej. T u na d 
Praktyczne ćwiczeń 
nia sie", czy l i zaw 
nlcznajomeml pensji 
dziutki chłopiec spo 
nlagą straszl iwą, st 
czy dla dusz młodoc 

FRANK T R O M P . 

Gwiazda 
(Bajka pra ' 

Cała rodzina spr 
"na. „Ca ła rodzina" 
°"a. Nazywała się 
naście lat, by ła pięk 
•toęła dostać się d 
chociażby jako seł 
b Vła sekretarką w 
^ y m , gdzie ojciec 
U r zędnik . Przeniesie 

Anni postanowiła s 
c iec ia . 
. Kupiła sobie modn 
* e t y . Wyszuka ła \ 
U s t r o i ł a się i poszł 

Na u l icy zauważ 
? a nią W t ramwaju 
* a z y w a ł y ją sobie 

t 2 e jęc iem i pożerał 
. Zmieszana? zarun 
, 0 1 prześlicznie!) z 
w lokalu „At lant ic f i l 

-— Przysz łam w 
C Z ! | a j m i l a boy 'ow i . 
. At laut icf i lm byłe 
^a rzys twem. Do I 
^ y - n o w Berl inie f 
C l t | e j stenotypistkl . . 



Nr f 

ie. 
ch. 

ela jego Hugona 

ficów uwięziono i 
ii w a -u\»r.;n» 
rieniem. 
adzie zeznań cks-
która ustania, ta 

a Finter-Iosip do 
vM ją jedwabnym 
rlafroka i obrabo-
' i gotówi i i . 
odmi ciało zamor-
Lr na sztuki i c z j -
zęsc. zaś \ v z i t c i l i 
i wnętrzności u-

idreni. 
!i dowodów mfo-
bronić i choć Hu-
irżeniiu, a przyja-
cra ł się, skazano 
z , !enie. 
wai1? jednak z dal-

prokuratOTa pis-

irocesu. 
itacłt zdołał* zgro-
aterjał. z którego 
>sip ot ru ła sie mor 
inera, młodzieńcy 
zilahiości, ciało Jej 
nęłi ze swego do-

zwierzę 
ślepiach... 
benzynowym 
u? 
iada w felietoniku 
^nnales litteraires" 
iki ..Hcnri Duver-
' monolog poczeł-
/ konia. 
i k r o w a — to o-
elkich sieniach po 
leżeli spotkają się 
tu przebiegają o-

c wcale nie znały, 
ruzgocą sie nawza 

na face nie w iem 
nawet o 
; trawa. 
że nie mogą odży 
iują do tego pomo-
j nich, jakoby mia 
inogle, ale to nie-
h znajomych by ła 
i goniona na dro-
•twór wrzeszczał i 
pomimo to jednak 
jomej, choć biegła 

wicrzcta mogą się 
, bo nie widz ia łam 
fv obok siebie, jak 
też całkiem obojęt-
;w!erząt. pasących 
ją obok nich szyb-
y c h po tworów od-
iszą łąkę, a ludzie, 
e miel i czasu o two 
rromne zwierzysko 
i drag 
i wro ta . Ale sądzę, 
n poranić, bo całą 
bowałam wówczas 
ało jednak, jak ry -
3 dnia p rzyby ła po 
fszy je na długim 
mu. 

'bitej dotk l iw ie A m 
w i e i gazety pisały 
itej tepem narzę-
ostawi ł ja na miej -
osłabionvm. 
n ła sie głośnem e« 
/. Epi log je j zaś roz 
!niu onegdaiszym w 
stóryni stanęła rfe-
pobicle Andzi K. 

/ wyjaśnień zazdro 
a została na 50 zł. 
wotę będzie musia" 

'ej awanturze p. Ma 
z płekr.ą Andzią. bo 

osięgła karząca dłoń 
Sa — wicz . 
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ie zi t i j i i i 
zostało postawione na należytym poziomie. 

D l a c z e g o t r o s k a o z d r o w i e m o r a l n e 
zeszła na plan drugi? 

Paląca konieczność usprawnienia opieki pozaszkolnej. 
Z prawdz iwem głębokiem zadowole-

liiem stwierdza społeczeństwo, że rozwój 
sportu w szkołach średnich zatacza kręgi 
coraz to szersze Decydującą role w p r a w 
dzie odgrywa tu in ic jatywa państwa, k tó ­
re pragnie mieć w przyszłości zastępy 
inteligentnych i dobrze przeszkolonych 
żołnierzy, odznaczających sie kwi tnącą 

siła i zdrowiem. 
Przy każdym zakładzie naukowym ist 

tiieją obecnie drużyny footbalowe. g ry w 
siatkówkę, lekkoatletyczne no i orzeszko 
lenie wojskowe. Pięknie wyglądają ma­
szerujący podczas jak ichkolwiek uroczy­
stości zastępy chłopców z karabinami na 
ramieniu. 

Przyszłość narodu! myśl i z radością 
obywatel , przyglądający sie maszerują­
cej młodzieży. 
Istotnie, jeśli porównamy młodzież szkol-
"a Przedwojenną i obecna, to s twierdz i ­
my kolosalną zmianę na lepsze. Dzisiej­
szy uczeń rzeźkl, dziarski , zd rowy , jakże 
Niepodobny jest do 

zahukanego cherlaka 
t zaborczego gimnazjum, gdzie zamęczo­
nego greka 1 łaciną i tysiącem wyra f ino ­
wanych szykan. Ignorując celowo rozwó j 
f izyczny. 

Radując sie z rozwoju sprawności f i ­
zycznej dzisiejszej młodzieży szkolnej, 
nie możemy się natomiast powstrzymać 
od wyrażenia zastrzeżeń co do jej 

zdrowia moralnego. 
Snać nie są wystarczające usi łowania nau 
ezycicll i w y c h o w a w c ó w , skoro mają 
miejsce fakty stanowiące smutne świadec 
b"/o o poziomie mora lnym młodego poko­
lenia Pozwol imy sobie przytoczyć na 
tern miejscu garść spostrzeżeń. 

Na ul icy P io t rkowsk ie j o godzinie 
*liittei>więcej szóstej wieczorem pojawia­
ją się całe chmary uczniów I uczenie, za­
żywających przechadzki. Jest to bowiem 
zwyczaj , panujący od niepamiętnych cza 
sów, iż młgdzleż szkolna codziennie t łum 
r»le wy lęga na osławiony deptak łódzki , 
Hory jest dla niej pierwszą szkoła życia, 
lecz \v znaczeniu 

najbardziej uicmnem. 
Tu bowiem, na t y m deptaku chłopcy i 
dziewczęta niety lko z klas siódmej czy 
ósmej, lecz i z czwarte j , a nawet trzeciej 
nabierają uświadomienia w dziedzinie e-
rotycznej. Tu na deptaku odbywają się 
Praktyczne ćwiczenie w sztuce ..dowala­
nia się", czy i ! zawierania znajomości z 
nieznajomeml pensjonarkami. Tuta j mło­
dziutki chłopiec spotyka sic oko w oko ?• 
fllagą straszl iwą, stanowiąca t rąd zabój­
czy dla dusz młodocianych — z pros ty tu­

cją i demoralizacją wielkomiejska. 
Często można mieć okazję przys łuchi ­

wania się rozmowom, prowadzonym na 
deptaku przez młodzież szkolna, dzieci je 
szcze niemal i naprawdę rumieniec w s t y ­
du zalewa twarz . 

Cyn izm rozmów tvch 
nie da się wprost określić i mimo wol i 
ciśnie się na usta py tan ie : gdzie jest szko 
ła i jej w p ł y w dobroczynny na dusze i 
serca młodocianych? 

Zdaniem naszem władze szkolne w i n -
r.y bezwzględnie przedsięwziąć 

energiczne k rok i 
w kierunku usunięcia t ł i f inów uczniów z 
ul icy P io t rkowsk ie j . Niechże zastanowią 
się nad tern czem można zająć młodzież 
szkolna w tych godzinach, gdy wy lęga 
ona, jak obecnie naprzykład, na deptak. 
Poczynania te jednak nie powinny mieć 
charakteru represyj. bo te odnoszą sku­
tek wręcz odmienny, powodując zwięk­
szenie sie zła. 

Powróc imy jeszcze do 'tych wniosków, 
lecz przedtem podamy jeszcze jeden zaob­

s e r w o w a n y fakt, k tó ry stanowczo nile po­
winien się powtarzać w przysz łośc i 

Dlaczego nie zabrania siię młodzieży 
szkolnej uczęszczać do teat rzyków, któ­
rych repertuar, odznaczający się copraw-
da. duźcmi walorami ar tystycznemi, jest 
stanowczo 

nie odpowiedni 
i w y w i e r a na nią w p ł y w demoralilzujący. 

Piosenki i sceny, które dorosłych skła­
niają l i t y l ko do ^miechu, dla w raż l iwych 
młodych dusz mają znaczenie 

wstrząsającej rewelacj i , 
otwierającej przed nimi nowe dziedziny 
erotyzmu, k tó ry stanowczo nie powinien 
budzić się przedwcześnie u młodzieży. 

Zastanawiając się nad środkami zarad­
czemu temu złu, powtarzamy raz jeszcze, 
że żadne represje nie odniosą efektu" po­
żądanego. Należy akcję poprowadzić umie 
jętnie. Czyżby nie przydało sie urządzanie 
w godzinach w ieczorowych 

przedstawień teatralnych, 
czy też dostarczanie innej zdrowej s t rawy 
duchowej. W imprezach tych jednakże po­
winno być jak najmniej urzedowości i 
przymusu. Młodzież bowiem jest w raż l i ­
wa i w lot wyczu je te p ierwiastk i . 

Jesteśmy zdania, że w y c h o w a w c y po­
winni nawiązać kontakt z wychowankami 
swymi również i w ^odzifliach 

wo lnych od zajęć szkolnych. 
Wymaga to jednak wiele t rudu i po­

święcenia, a nie w iemy, czy wolno tego 
żądać od nauczycielstwa, nękanego nad­
mierną pracą i t rudnemu warunkami życia. 

W każdym bądź razie należy coś czy­
nić przeciwdzi!a>!ać w miarę możności de­
prawacj i młodzieży. Nie wo lno sprawy 
bagatelizować w myśl powiedzienila: „ ja ­
koś to będzie". 

-jo: 

Samobójstwo urzędnika 
bankowego. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Ignacy Łękowsk i . dwudziestokl lkolet-

ni urzędnik bankowy, usi łował popełnić 
samobójstwo. 

Zamknąwszy sie w mieszkaniu przy 
ul . Podgórnej 9, gdzie odnajmował dwa 
umeblowane pokoje, wy ją ł rewo lwer i 
strzel i ł do siebie w okolice serca. 
Kula przeszła o k i lka mi l imet rów poniżej 
serca. 

Na odgłos strzału mieszkańcy rzuci l i 
się na ratunek. Łękowsk i leżał na podło­
dze. P r z y b y ł y m natychmiast funkcjona­
riuszom policj i oświadczył s łabym gło­
sem, że chciał odebrać sobie życie dlate­
go, bo mu się już znudziło. 

Łękowskiego przewieziono do szpitala 

Ponowne aresztowanie dyrektora. 
Echa wielkiej afery celnej. 

Znowu pałac 
w morzu płomieni. 
Straty wynoszą 12 tysięcy 

złotych. 
Z Częstochowy donoszą: 
Po katastrofalnych pożarach pałaców 

w Małopolsce i nasza najbliższa okolica 
nie pozostała wolna od tej żyw io łowe j 
klęski, k tóra nawiedzi ła dawny pałac 

b. wielk iego księcia w Zagórzu, 
ale, na szczęście ogień nie przybra ł groź­
niejszych rozmiarów. 

Oto, jak donosi nam kronika policyjna 
onegdaj w nocy we ws i Zagórze gm. Ka­
myk , wybuch ł pożar w pałacu, k tó ry na 
ieżał za czasów rosyjskich do b. wielk ie 
go księcia, a obecnie stanowi 

własność państwowa. 
Przyczyną pożaru by ło nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem w esasie rozgrze­
wania rur wodoc iągowych. Pożar stra­
w i ł cześć pałacu, tak, iż s t ra ty wynoszą 
około 12000 zł. Dochodzenie prowadzi po 
lic ja. 

Ze L w o w a donoszą: 
ś ledztwo w sprawie afery celnej we 

Lwow ie , jak nas informują, weszło już na 
rea lne. tory . Po samobójstwie rewidenta 
Gdul i , komisja śledcza, urzędująca stale 
na dworcu g łównym, zdołała skoncentro 
wać ca ły materjał. Prócz niedawno 

aresztowanych rewidentów 
celnych i kupców, z pośród k tórych 
Stramma i Wurz la wypuszczono za kau­
cją na wolność, w aferę te wmieszanych 
jest ki lkunastu dalszych urzędników niż­

szych i wyższych oraz spedytorów, k tó ­
rzy jednak odpowiadać będą z wolnej sto 
pv. M. in. odkry to k i lka nowych nadużyć 
na różne sumy (również zapomocą fał­
szywych deklaracj i celnych), w które 
wmieszany ma być Oskar Wnrze l , dyr . 
Polspedu. 

Na wniosek Dyrekc j i Ceł. Wurz la po­
nownie wczora j aresztowano i oddano do 
dyspozycj i władz prokuratorskich. P raw 
dopodobnie kaucja (5000 zł.) zostanie 
Wurz low i podwyższona. 

W ju t rze js iym numer te naszego pisma ukaże się pierwszy odcinek oryg ina l ­
nej i fascynującej powieści J . Krzewińskiego p. t. 

„ B A L E T N I C A " . 
Powieść ta po jaw i się w d ruku po r a t p ie rws iy . Jędrny j ę i y k , interesująca 

fabuła, kale jdoskopowy sposób odtwarzania obrazów łączą się w całość, k tó ra 
czytelnika t rzyma od początku do końca w niesłabnącem napięciu 

Przypadkowe zabójstwo 
na ślizgawce. 

Z Żyrardowa donoszą: 
W Wisk i tkach, odległych o 6 k im . oc! 

'żyrardowa, miał miejsce tragiczny wy­
padek, zakończony 

śmiercią 15-lełniego młodzieńca. 
D w a j młodzieńcy, 17-Ietni Kazimierz 

Olendzki i 15-letni Kazimierz Kwia tkow­
ski , mieszkańcy Wlskiltek, synowie miej­
scowych stolarzy, wyb ra l i sic na pobl i ­
skie łąki na śl izgawkę. Olendteiki z fuzja, 
przerobioną ze starego karabinu rosyj ­
skiego. Podczas manipulacji fuzja w y ­
strzeli ła 

kładąc trupem 
Kwiatkowsk iego, któremu kula na wy lo t 
przeszyła głowę. 

Olendzkiego policja aresztowała. Zw ło 
k: zabitego Kowalskiego zabezpieczono 
do przybyc ia władz. 

frank tromp. 

Gwiazda filmowa. 
(Bajka prawdz iwa) . 

„ Cała rodzina sprowadzi ła się do Ber-
"na. „Ca ła rodzina" — to ojciec, matka i 
°"ą. Nazywała się Anni , miała dziewięt­
naście lat, by ła piękna, jak obrazek I pra-
^ e ł a dostać się do atelier f i lmowego, 
^ c i a ż b y Jako sekretarka. Dotychczas 
^ v , a sekretarką w Syndykacie Węglo-
* y m , gdzie ojciec jej pracował jako 
Hpędnik. Przeniesiono go do Berl ina — 

Anni postanowiła szukać sobie w stol icy 
Ujęcia. 
. Kupiła sobie modną sukienkę i t r zy ga-
J % . Wyszukała kilkanaście ogłoszeń. 

Ustroiła się i poszła! 
t Na u l icy zauważyła, że oglądają się 

a nią w t ramwaju duże pensjonarki po­
s z y w a ł y ją sobie palcami, szeptały z 

t 2 e jęc iem i pożerały Anni wzrok iem. 
. Zmieszana* zarumieniona (a by ło jej z 
etn prześlicznie!) znalazła się wreszcie 

* "ÓBalu „At lan t ic f i lmu" . 
t , "— Przysz łam w sprawie posady — 

2 ! | a jn i i ł a boy 'ow i . 
. AtJaiiticfilm by ło amerykańskiem to-
i, a r z y s t w e m . Do f i ł j i , otworzonej nie-
P ^ ) 1 0 w Berl inie poszukiwano niemie­cki e< stenotypistki . Anni , t rzymając kur­

czowo per t f t ł i k ze świadectwami i doku­
mentami, weszła do gabinetu, do którego 
o t w o r z \ ł jej boy obite skórą d r zw i . W ga 
bineclc t ym z jawi ł się po chwi l i sekretarz 
generalny. W s / e d ł majestatycznie, z g ry 
masom nonszalancji, ale gdy zobaczył 
Anni . ok rzyk zachwytu i zdumienia w y ­
dar ł się z jego gardła i zgiął swą postać 
w głębokim ukłonie. 

— Czem mogę służyć szanownej 
pani? 

Anni w okamgnieniu zor ientowała s :ę 
w sytuacji Co to znaczy uroda i modna 
sukienka! Oto traktują ją jak damę! 

— Cz^ -pam chciałaby umowę... za­
czął s e k f u a i z . 

A W łasni t . Przychodzę w kwest j i 
posady stenoiypistk i . 

— Żvczy s o l i ć pani umieścić kORnś 
i a tern stanowisku? 

— Ależ vśe• .Sa sama ohc ia łao /o . . . 
Pani? (Nie w i e r z y ł s w y m uszom) 

— A tak. 1 T2 tz pewien iMs mam 
zamiar ... 

_ Rozum -cm! Świetna m y ś l ! To ro 
bi reklamę! Oczywiśc ie, dajemy pani to 
zajęcie. 

Atu.! zaczynała się czuć nieswojo. 
— Ja po to się z jawi łam. 
— Rozumiem łaskawą panią. To spra 

wa załatwiona. 
— Jaką dostanę pensję? Jakie w a ­

runk i? 

— Dwieście pięćdziesiąt miesięcznie. 
Półroczne wymówien ie . 

— Ależ to świetn ie ! — nie mogła An­
ni powstrzymać okrzyku . 

Sekretarz uśmiechnął się przyjaźnie. 
— Idę JJO kon t rak t ! — oświadczył i 

zacięjawącręce, wyszedł z gabinetu. 
O d y po chwi l i powróc i ł i podsunął 

"Anni zapisany arkusz, wskazując puste 
miejsce, gdzie ma położyć swój podois. 
Anni , nie czytając z nadmiaru wzrusze­
nia, z rozmachem skreśli ła swe nazwisk;; 
i oddała papier sekretarzowi . 

— Co też powie dyrek tor? -r- spytał 
z f ig larnym uśmiechem sekretarz. 

— Skądże ja mam to wiedzieć? Nie 
znam go przecież? -

Sekretarz wybuchnął śmiechem. 
— A to doskonale! Pani go nie zna? 
Spojrzał na kontrakt . Przeczyta ł pod 

pis „Anń i Becker" . 
— Pani musi podpisać p rawdz iwem 

nazwiskiem — zauważył . — Mogl ibyśmy 
mieć nieprzyjemności. Co tu raz napisa­
ne — trudno odwłać. Więc proszę dodać 
„Har ley ' . , 

— Ależ ja się nie nazywam Har ley. 
Podpisałam i jestem właśnie Anni Becker. 

Z łoży ła kontrakt i schowała do por t -
fel iku. a wy ję ła i w ręczy ła osłupiałemu 
sekretarzowi swoje świadectwa. 

Młodzieniec zbladł. Przy j rza ł się ba­
cznie szyi Anni i k rzykną ł z rozpaczą: 

— Niema p ieprzyka! On^ ma pie-
przyk , a pani go nie m a ! 

Rzuci ł świadectwa na stół. 
— Żmi jo ! — krzykną ł . — Proszę od ­

dać kont rak t ! 
W tej chwali do gabinetu wszedł dy ­

rektor. 
— Co się tu dzieje? — spytał i p rzy­

stąpił bl iżej . — Boże, co za podobień­
s t w o ! — wykrz tus i ł , spojrzawszy na 
Anni . 

— Panie dy rek to rze ! Wz ią łem tę pa­
nią za May Har ley, naszą nową gwiazdę 
i dałem jej do podpisania kontrakt na pięć 
tys ięcy marek gaży miesięcznej. A k iedy 
podpisała, zauważyłem najpierw, że ma 
inne nazwisko, a potem — że nie ma pie­
p r z y k a ! 

Anni roześmiała się. 
— Przecież ja chciałam ty lko zgodzić 

się jako stenotypistka. 
— Więc to by ła prawda? — ryczał 

sekretarz. — A ja, ba łwan, myślałem, że 
nową naszą gwiazdę mam przed sobą... 

Dy rek to r obserwował badawczo r u ­
chy i mimikę dziewczęcia, poczem rzek ł : 

— Właśnie z M a y Har ley rozeszliś­
m y się. Szukam nowej gwiazdy. Czy nie 
chciałaby pani przejść do atelier i zrobić 
małą próbę? 

Anni . promieniejąc, zagrała wskazaną 
rolę — i zatrzymała swój kont rakt . 

T łum. l r . 
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Dzień W Codzi. Rzezimieszek w tramwaju Ka 10. 
Kinematograficzny pościg. 

Twarda pięść i ostry nóż. 
Krwawe porachunki na ulicy. 

Stanisław Suchek, wieśniak, zamiesz­
ka ły pod Sieradzem bawi ł wczora j w Ło ­
dzi u brata 

na zaręczynach. 
Podczas uczty przez swa gadatliwość 

r.braził jednego z pośród gości, niejakiego 
Wincentego Pię tkę; ten oczywiście po­
stanowił zemścić silę. 

Kiedy Suchek pożegnał brata i wyszedł, 
w chwi le później wyb ieg ł za niini Piętka, 
^ledz^ł wroga dłuższy czas i dopiero na 
ulicy Piękne; zastąpili mu drogę. 

Suchek najpierw spojrzał pogardl iwie 
.'•a mizerną postać Piętk i , a potem grzmot­
nął go 

pięścią w pierś. 
Piętka jak długi runął na ziemię. Jed­

nak mimo dokuczl iwego bólu podniósł się 
szybko z. ziemi i wyc iągnąwszy nóż ugo-
ilził n:m wieśniaka w prawą łopatkę. Su­
chek rozciągnął się j a k ' d ł u g i Podnieśli go 
przechodnie i zawezwal i pogotowie, k tó­
rego lekarz po udziieleniiiu pomocy pozo-
srawiif wieśniaka na miejscu. 

Zbiegłego Piętkę poszukuje policja. 

Stoi, poczekaj, moja 
duszko! 

Na ulicy Andrze ja . . . 
Wczora j około godziny 9 wieczorem 

uli,cą Andrzeja, na odcinku pomiędzy ul. 
28 pułku Strzelców Kantowsklch a Lako* 
w ą &zla młoda dziewczyna, zaś o ki lka 
k roków za nki 

dwóch mężczyzn 
o dość podejrzanym wyglądzie. 

Ca ły czas partrzylii na idącą przed n i ­
mi dziewczynę i naradzali się nad cz*.rnś 
ciieho; wreszcie podeszli do niej i próbo­
wa l i nawiązać rozmowę. — Dziewczyna, 
przy j rzawszy się niezbyt uczciwie wyg lą ­
dającym mężczyznom przyśpiesz, k roku, 
a letedy osobnicy szM za nią dalej, zagro­
ziła, że wezwie policjanta. 

Mężczyźni korzystając z tego, że ul i ­
ca śwflectilła zupełną pustką, pochwyci l i 
dziewczynę i zaczęlD ją 

obealnwywać, 
a kiedy ta w y r w a ł a się z ich objęć, zer­
wa l i jej z ramion chustkę, podarl i 

na strzępy, 
poczem zaczęli uciekać. 

W tym czasie nadbiegło ki lku prze­
chodniów z pomocą dziewczynie lecz o-
sobnicy sk ręc i ł w ulicę Leszno, gdzie 
orzepadlŁ bez śladu. 

Nieostrożna żona 
kole jarza . 

Wypadek przy ulicy 6-go 
Sierpnia. 

W ostatnich czasach wzrosła znacz­
nie ilość zaczadzeń niejednokrotnie bar­
dzo ciężkich. Wypadk i są skutkiem bądź 
złej konstrukcj i pieców, bądź też 

nieostrożności. 
Ludzie zapominają o tern, że na noc nie 
należy palić w piecu, a jeśli się to czyni , 
to trzeba drzwiczk i dokładnie i szczelnie 
zamykać. Zapomniała również o tern 44-
letnia Bronis ława Batorska, zamieszkała 
przy ul icy 6-go Sierpnia 57. Przed uda­
niem się na spoczynek napaliła w kanon-

• ce i nie zamknęła drzwiczek. Podczas 
snu 

uległa zatruciu 
ulatniającym się czadem węg lowym. W 
stanie zupełnej nieprzytomności znalezio­
na została przez domowników, k tó rzy 
późną nocą wróc i l i z miasta. Gdy domo­
we środki nie zdoła ły p rzywróc ić Bator ­
skiej przytomności zawezwano pogoto­
w i e Kasy Chorych, które p rzyby ło nie-
awłocznie. Lekarz zastosował zastrzyk 
i po przywróceniu Batorskiej (żona ma­
szynisty kolejowego) przytomności , no-
zostawi ł ją na miejscu. 

Wojciech Małek, notoryczny złodziej, 
bez stałego miejsca zamiieszkannita, zwo l -
;; ;ony przed niespełna miesiącem z więzie­
nia za 

kradzież drobiu 
w powiecie brzezińskim, rozpoczął na no­
w o swą nikczemną pracę. PowodzlilfO mu 
się świetnie i nie narzekał na brak gotów­
k i . Wczora j wieczorem Małek jadąc t ram­
wajem Nr. 10 w kierunku do Widzewa, 
w łoży ł rękę do kieszeni jakiegoś pasaże­
ra stojącego na peronie. W chwiilllS gdy w y ­
ciągał portfel poszkodowany spostrzegł 

się w porę I złodzieja pochwyc i ł za ramię. 
Majek jednak w y r w a ł sJe z rqk poszkodo­
wanego i wyskoczywszy z t ramwaju, rzu­
ci ł się 

do ucieczki. 
Zatrzymano wagon. Złodzieja poczęło 

ścigać k i lku pasażerów. Pościg zakończył 
się zwyc ięs twom ścig.-.jącycii. O k r u t n e 
pobitego rzezimieszka odprowadzili 1! zwy ­
cięzcy wraz z poszkodowanym do najbliż­
szego komisarjafu policj i , skąd Małek prze 
słany został do dyspozycj i w ładz sądo­
wych . 

Malwersacje 
gdańskiego maklera. 
Wywiózł z Polski około 

15.000 dolarów. 

Karnawał w Łodz i . 

Pijany: — Panie, n iech mn ie pan odprowadzi do domu. 
Przechodzień: — Dobrze, ale gdzie pan mieszka? 
Pijany: — N i e d a l e k o . . . N a Chmie lne j . . . w Warszawie . 

Amant powabne] wdówki, 
Smutny koniec sielanki. 

Kazimierz SsJdedM, bezrobotny zamie­
szkały przy ul icy Kopernika 14, zalecał 
się do mieszkanki 1 tegoż domu młodej i 

powabnej w d ó w k i 
Aleksandry Ziebickiej. 

Nie bez t rudu udało się mu zawojować 
sympatyczną wdowę. ZilębScka sympaty­
zowała w młodym i czupurnym chłopaku 
i darzy ła go względami, k iedy wszakże 
Kazimierz posunął się zbyt daleko, wdo­
wa zerwała z nim i 

wszelkie stosunki. 
Wówczas Sołdectó pragnąc się zem­

ścić zaczął na wdowę plotkować, przy-
czem oszczerstwa b y ł y tak złośl iwe, że 
Ziębicka podała na Sofdleckiiego 

skargę do sądu. 
Ot rzymawszy wczoraj wezwanie są­

dowe Sołdecki wpadł w disrtny szał i za­
czepiwszy na ul icy Ziębóbką, udetrzyl ją 
laską w rękę tak silnie, że pekna kość. 

Karetka mtejskiego pogotowia rabun­
kowego odwieziono ja do domu. Sołdee-
kim zaopiekowały silę władze bezpieczeń-
Łtwa publicznego. 

Cudzy kożuch na grzbiecie 
czyli wizyta koleżanki. 

W dniu wczorajszym Katarzyna Bier­
nacka, zamieszkała^ w Łodzi p rzy ul icy 
Wi lcze j 37 wybrata-śię na wieś Chachuły 
pod Łodzią, do swej koleżanki niejakiej 
Wi lczkowsk ie j . 

Przy jęta nadzwyczaj serdecznie przez 
gościnnych wieśniaków Biernacka w y ­
chodząc przed wieczorem do domu ubra­
ła się w kożuszek Wi lczkowskiego war ­
tości około 

300 z ło tych, 
a ponadto skradła leżące na szafce 50 zło 
tych. W chwi lę po odejściu wieśniacy za 

poniósł śmierć z ręki kochanki. 

uważy l i kradzież. Wi l czkowsk i nie zwie 
kając udał się w ślad za Biernacką, którą 
dopędził już pod Łodzią. 

Nie chcąc robić awantury , W i l czkow­
ski poszedł za nią dalej, a napotkawszy 
na Placu Reymonta posterunkowego pole 
ci ł mu • • 

aresztować Biernacką. 
Biernacką odprowadzono do komisariatu 
a po odnalezieniu skradzionego kożuszka 
i pieniędzy, przesłano ją do dyspozycj i 
w ładz sądowych. 

Z Warszawy donoszą: 
Po bruku warszawsk im kręc i ł się nie­

jaki Hopman, stale zamieszkały w Gdańj| 
sku, którego specjalnością bv ł handel po-' 
Zwoleniami na w w ó z towarów do PolskŁj 

Zazwycza j skupywał owe pozwolenia! 
od f i rm pomniejszych i sprzedawał je i 
dużym zyskiem poważnym handlowcom/ 
Widocznie up rzyk rzy ł mu sie ten sposón 
zarobkowania, bowiem zeszedł na śliski^ 
to ry . 

Przed świętami Bożego Narodzenia 
Hopman z jawi ł sie w domu handlowym 
Brac i Mazur. Miał p rzy sobie 

dziesięć pozwoleń w w o z o w y c h 
na różne a r t yku ł y , wydanych spółce „Si^ 
ł a " w Tarnowie . 

Bracia Mazur zainteresowali się ofepi 
tą na p rzywóz 7800 k lg . t owarów korzemj 
nych — loco Gdańsk i po targu wręczyflf 
Hopmanowi 350 dolarów. 

W k r ó t c e jednak nastąpiło rozczarował 
nie. Okazało się, że urząd celny w Gdań ł 
sku. do którego ministerstwo przesyła d i i 
pl ikat pozwolenia, nic nie w ie o tak ie ! 
t ran/akc j i . Pozwolenie wróc i ło do W a r i 
szawy. Stwierdzono, Iż jest ono 

podrobione n iezwykle misternie. 
Poszkodowana f i rma Bracia Mazuf1 

z łoży ła meldunek w ministerstwie orazj 
władzom śledczym. 
. Tymczasem z urzędu celnego w GdatW 
'sku nadeszło zawiadomienie, iż z podob-i 
nie podrobionemi świadectwami zgłosiło! 
się tam,jeszcze k i lka f i rm. 

Wszczęto poszukiwania za D. Hopma 
nem. k tó ry zawoła ł hop! i zn ik ł z Gdau 
ska, 

Świadomi rzeczy twierdza, rź pomyfl 
s łowy makler wy łudz i ł od Importerów PO 
skich conajmniej 15000 dolarów. 

Lukuta te ! 
Badania nad owocem LUKUTATE i leto skutkami' 

t lk- i lk/olm. 

Farmakolodzy i botanicy o światowe] Jławlt 
ostatnio także znany botanik berliński Prof. \n>¥ 
Ernst Oile, prof. botanfW przy Uniwersytecie \* 
Berlinie oraz Dr. P. R. SchOrhoff, docent pryw&W 
.-u. tamże, jako też Prof. Dr. WJrmner pi/,\ Unf 
wersytecie w Wiednia, zaimówatf ate dokładni* 
cwocem LUKUTATE I twierd/.M to* .mi iść te 
goż z wchodzącym w rachubę owocem indyjskjrrij 
podkreślając przy tern, że przy poprzednich bada-
niach stwierdzić to ir/lfl ajarr.ożitwosclą, na sku-
tek braku porównania z iimmi owocami. BardzU 
interesujące naukowe badania le trwały bardzo 
długo, a wynik Ich opublikowany-zostanie nieba 
wem w czasopismach farmaceutycznych, w J>-dzl 
cych w rachubę, pizez co usunięte zostaną naretz-
cle wszetkle wątpliwofi;!' t v ; z i : j OWOUH : UK!.' 
TATE. 

Wielu lekarzy przeprowadziło 'pozatem co do­
piero wspaniale doświadczenia na owocu LUKU 
TATE, stawiając wyniki swych badań do d y n ' ^ 
zycjl Zakładów iT'.. myslu Spożywczego W •!• 
he!m Hłlles. Hammer gdzie tei prze}r»<ć mcriu} 
oryginały orzeczeń. Doświadczenia na owocu L J 
KUTATE przeprowadzone przez licznych lekarz! 
praktycznych i weterynarzy wykazały, ie natu* 
ralny odmładzający skutek owoca LUKUTATw 
wpływa dodatnio nietyiko na gruczoły, ale taki l 
na narządy oddechowe, płciowe 1 narządy trawiei 
nia. oraz wszelkie inne, oraar że cały crganizrrt 
tak samo ludzki jak i zwflerzecy/ zostanie odmłiW 
dzony przez zmianę meterji I 'wzmożenie energii 
życiowej. 

Sosnowiec. 9 stycznia. — Przed ki lku 
dniami donosil iśmy o znanej na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiegfcrszajce bandyckiej 
Zielińskiego, której herszt i jeden z jego 
kompanów, niejaki Goszcz 

zostali zabici 
podczas k r w a w e j wa lk i z policją w Małej 
Dnbrówcc na Górnym Śląsku. D w a j inni 
— Jakóbowski i Kasprzyk zostali już uję-
u , u k r y w a ł się jedynie Ignacy Rybak. — 

Przyszła I na niego kOlej rPrzebywał on >"] 
miejscowości K s a w ^ jHjiti Będzinen*;1 

gdzite u k r y w a ł się 
ze swoją kochanką 

Musialilkówną u niiejakSego Jana PodsiatJ;, 
?.v. Wczora jszy wieczór spędził Rybak Ą 
swoją kochanką na Kbaetfi, W mieszkań:1 1 

by ła jedynie MusfiaWkówna i Rybak, gdy* 
Podsiadło przeszedł do innego pokoju. F i 
chwili? 

rozległ się strzał 
1 wybieg ła MusiaKkówna^zawuladamiiajsi 
Podsiadłę, że Rybak pozbawi ł się życm 
Uwiadomiona o tern policja nile daia w#] 
r y s łowom MusiaiBkówny i aresztowal i 
ją Za winą jej przemawila. znialleaiony po') 
poduszką rewolwer , k tó r y prawdopodol' ' 
nie Musia l ikówna sarna tam w ł o ż y ł a . ^ 
W ten sposób ostatnfi z szajki Ziel ińskie^ 
:-:ginął z ręk i kochaoikś. 

1SPOR1 

1 

W sobotę, dnia 
łowe spotkania 
przez Koło Spor 
Gimnazjum im. P i 
zawody da ły w ie l 
nym zwolennikom 
rzy zapełnil i pod 1 
po Gimnazjum. Na 
drużyny żeńskie: 

Szczaniecka 
15:9 — 1 

Mistrzynie prz< 
w technice i opano 
datniło się w w y n 
p. Gorczykowsk i . 
Oświata Koper 

Finał tych zaw< 
walniająco, Druż j 
kompletowanych 

siódemkę. Kopcrni 
ke. Gra nieciekav 
taktycznie lepsza. 

Koszykowa. 
Gimnazjum Niemie 

Dwie te drnży 
ćjalną ..klasę" szk( 
we j , to też publiczi 

• tego z dużem napi 
na w ostrem temp 
stwo ambitnej d 

Amat 

W sobotę I niec 
dzi odby ły się pit 
s two ŁKS. w pin 
bierze udział doty( 
Gry prowadzone s 
Skim t. j . „ t r z y pó i 
ga ten z zawodni ! 
Uzyska 21 punktów 
je się za każdą pai 

Dotychczas gra 
l 1) Marek J. — 
Pozostała do g ry 
zdobył Lange. 

2) Janyst — 1< 
16:21. Janyst zdob 

Przed p 

Z nakazu P. Z. ] 
wczorajszym waln 
kiej Okręgowej L i i 
rem z urzędu przt 
lupka, sekretarzom 

Z e b r a n i odwb; 
Turys tów. Przed 
rządku dz-entiego i 
ciosu na walnem z 
kluby 

zalegając 
z tern zastrzeżemiei 
lowania zaległości 
przyszły zarząd r 
tlanego klubu. 

Poszczególne si 
jediicczcśnie w y r 
skarbnikowi p. Krs 
ną i żywą cWskusj^ 
inrgu Ł . L. O. P. ^ 
wiadomo liga cenfl 
tzyść władz łódzk 

r u r y s t ó w odwołali 

Wiadoi 

Warszawa : P; 
knowania Fizyczne 
"•zowania Okręgo' 

wszystk ich wią 
Zakopane: W w 

s k i m po za konkur 
nowy rekord Polsl 
^5 metrów. 

Pierwsze miejsi 
Jiisław 49 metr., di 
Koimos (Wisła) . 

K ryn ica : Turn 
*ki w hockeyu pun 
następująco: 

1) AZS. (Warss 
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rsacje 
i maklera. 
*o!ski około 
]olarów. 
»sźa: 
/sk im kręci ł się nie-
imieszkałv w odarł; 
3ścią bv ł handel po* 
towarów do Polski 

vał owe pozwól enil 
i i sprzedawał je i 
ażnym handlowcom 
ł mu sie ten sposól 
m zeszedł na śliski 

Bożego Narodzeni 
v domu handlowym 
zy sobie 
leń w w o z o w y c h 
ydanych spółce „Si* 

nteresowali się ofer* 
:lg. t owarów korzeni 

i po targu wręczyl i 
rów. 
lastąpiło rozczarowd 
irząd celny w Gdań^ 
sterstwo przesyła di i 
ic nie w ie o takie! 
ic wróc i ł o do W a r 4 
iż jest ono 

nrykle misternie, 
'ma Bracia Mazun 
ministerstwie, oraz] 

d u ceUjcgo w Gdań«jj 
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intiienie. iż z podobał 
/ iadectwami zgłosiłof 
i f i rm. 
iwania za D. Hopma 
hop! i zn ik ł z Gdań 

twlewiza. łź pomyjj 
ził od impor terów poi 
00 dolarów. 

t a t e ! 
'KUTATE 1 Jego skulkaullj 
zzooo. 
licy o światowej «łnwit 
)tnmk uerilńsk! Prof. Y)t# 
rl przy Uniwersytecie w 
5cburhoff, docent prywatł 
i. Dr. Wtflmer prĵ y UntJ 
zajreowatf ale dokładni* 

stsrierdzitt tożsamość tf\ 
chrrhc owocem IndyJskjrrSj 
: przy, poprzednich bada* 
i alc-mozllwoścle, na sku-
mnerni owocami. Bardzd 

sdania te trwały bardztj 
>!rkowany zostanie nieba-
rrrtaceu tycznych, wchodził 
D usunięte zostaną narcyz? 
;l ty:*ł.r3 taw«icu I UKl>| 

.wadziło pozatfin co do 
leżenia na owocu LUKU' 

swych hudań do dyt iv l 
yslu Spożywczego Wi ł 
idzie też przejrteć nu./iU 
wiadczenła na owocu LU' 
te przez licznych lekarz-
larzy wykazały, że nattf 
;ntek owoca LUKUTAffl 
ko na gruczoły, ale tak;--
płekwe 1 narządy trawifll 
, oraz- ie cały organizm 
wierzecy/ zostanie odmhn 
iterjl i -wzmożenie energlj 

colej. P rzebywa ł on \ y 

/era pod Bę^zinen* 

kochanka 
iałritego Jana Podsia^; 
:zor spcdtz.it Rybak z'* 
Bbacjii, W mieszkań;* 
iłkówna i Rybak, gdy* 
do iwnego pokoju. P fi 

sie strzał 
równa* ̂ wifladamia y#: 

k pozbawatł sie życi*j 
i policja mile dato wi*; 
kówny i aresiztfowalj 
nawia. znaleziony p î 
, który pTawdopod«?lr 

&'ma tern włożyła, J 

D3 Z szajki Zielfnskte4* 

Drugi dzień turnieju 
w piłką siatkową i koszykową. 

W sobotę, dnia 7 b. m. odby ły się f ina­
łowe spotkania turnieju urządzonego 
przez Koło Sportowe przy Miejskiem 
Gimnazjum im. Piłsudskiego. Powyższe 
zawody da ły wiele emocji l icznie zebra­
nym zwolennikom tych gałęzi sportu, k tó 
rzy zapełnili pod brzegi salę Niemieckie­
go Gimnazjum. Na pierwszy ogień posr ły 
drużyny żeńskie: 

Szczanlecka — Kryg ie rowa 
15:9 — 15:10 = 30:19. 

Mistrzynie przewyższały Kryg ierową 
w technice i opanowaniu p i łk i , co też u w y 
datniło się w wyn i ku . Sędziował dobrze 
p. Gorczykowsk i . 
Oświata Kopernlk l5 :11—14:15=29:26 

Finał tych zawodów nie wypad ł zada-
walniająco. Drużyny wys tąp i ł y w zde­
kompletowanych sk ładach; Oświata w 

siódemkę, Kopernik jak zwyk le w szóst­
kę. Ura nieciekawa. W y g r a ł a drużyna 
taktycznie lepsza. Sędzia p. Robakowski . 

Koszykowa. 
Gimnazjum Niemieckie — Piłsudski 21:12. 

Dwie te drużyny przedstawiają spe­
cjalną „k lasę" szkolną w piłce koszyko­
wej , to też publiczność oczekiwała meczu 

•tego z dużem napięciem. Gra prowadzo­
na w ostrem tempie przyniosła zwycię­
stwo ambitnej drużynie Nicmicckiegc 

Gimnazjum. Pi łsudczycy zawiedl i na ca­
łej l in j i , a zwłaszcza AłasZcwski, któremu 
dał się we znaki l ewy obrońca drużyny 
G. Niemieckiego. Na wyróżnienie zasłu­
guje z d rużyny Piłsudskiego jedynie Gó­
rowsk i . Najlepszym na boisku by ł lewy 
obrońca drużyny Niemieckiego Gimna­
zjum k tó ry swą grą wprowadz i ł w po­
dz iw zebraną publiczność i przyczyn i ł sie 
w dużej mierze do zwyc ięs twa swej d ru ­
żyny. Sędzia p. T rypka , t rzymał w kar­
bach oba zespoły. 

ŁKS . — Gimnazjum Zimowskiego. 
(Mecz towarzysk i ) 26:24 (10:10). 
Gra ta choć stała na niskim poziomie 

by ła jednak interesującą, gdyż punkty 
padały równomiernie z obu stron, tak, że 
zwyc ięs two by ło niemal do ostatniej 
chwi l i pod znakiem zapytania. W y j ą t ­
kiem by ł początek gry . gdy Z imowsk i 
prowadzi ł 8 : 1 . Sędzia p. Tudler — dobry. 

Podczas p r ze rwy zostały rozdane zwy 
cięzcom turnieju przez organizatorów na­
grody w postaci pi łek i pięknych dyplo­
m ó w : Gimn. Szczanieckicj i Oświacie za 
siatkówkę. Niemieckiemu Gimnazjum za 
koszykówkę. 

Podczas zawodów p rzyg rywa ła orkic 
stra Gimnazjum Niemieckiego. 

(X.) 

Amatorzy tennisu pokojowego. 
Walka o tytuł mistrza Łodzi. 

W sobotę I niedzielę wed ług zapowie­
dzi odby ły się pierwsze g r y o mistrzo­
stwo ŁKS. w ping-pong. W zawodach 
bierze udział dotychczas 33 zawodników. 
Gry prowadzone są systemem mist rzow­
skim t. j . „ t r z y po t r zy " . Zwyc ięs two osią 
ga ten z zawodników, k tó ry pierwszy 
Uzyska 21 punktów. Zwyc ięzcy przyzna 
Je się za każdą partję 1 punkt. 

Dotychczas g ra l i : 
l 1) Marek J. — Lange Z. 21:9, 21:16. 
Pozostała do g ry 1 partja. Dwa punkty 
zdobył Lange. 

2) Janyst — Ickowicz 21:16, 16:21. 
16:21. Janyst zdobył 1 punkt, Ickowicz 2. 

3) Herszman — Margolis 20:22, 17:21. 
Pozostała do g r y 1 partja. D w a punkty 
zdobył Margol is. 

4) Rozental — Boraks 12.21, 16:21, 
13:21. T r z y punkty zdobył Boraks. 

5) Kościclski — Laufer L. 21:16, 21:16 
21:16. T r z y punkty zdobył Kościclski. 

6) Boraks — Laufer L. 8:21, 10:21, 
18:21. T r z y punkty zdobył Laufer. 

7) Rozental — Kościclski 7 :21, 3:21, 
14:21. T r z y punkty zdobył Kościelski. 

W y n i k i dalszych par ty j podawać bę­
dziemy codziennie. Na jutro wyznaczono 
6 gier. 

W ład . K. 

Przed powstaniem nowej magistratury 
pi łkarskie j . 

Walne Zgromadzenie Ł. L. O. P. h. 
' Z nakazu P. Z. P. N. odbyto stie w dniu 

wczorajszym walne zgromadzenie Ł ó d i -
kiej Okręgowej Li&i PSIM Nożnej, na któ­
rem z urzędu przewodniczył prezes Ko-
lupka, sekretarzował Rębałskii. 

Zebrania odwby ło sie w lokalu Klubu 
Turys tów. Przed przysitąpileiiiiem do po­
rządku dz''ennego uchwalono dopuścić do 
głosu na wal nem zgromadzeniu wszystk ie 
kluby 

zalegające w opłatach 
z tem zastrzeżeniem, że w rade nieuregu­
lowania zaległości w początkach sezonu 
przyszły zarząd ma prawo zawieszenia 
danego klubu. 

Poszczególne sprawozdania przyjęto I 
Jednocześnie wyrażono podziękowanie 
Skarbnikowi p. Kralkowskiemu. Szczegól­
ną i żywą drskusję w y w o ł a ł a -p rawa za­
targu Ł . L. O. P. N. — Turyśc i , którą jak 
Wiadomo liga ceniflralna załatwiła na ko-
gsyść w ładz łódzk ich. .— Przedstawiciele 

r u r y s t ó w odwołal i silę do Walnego zgro­

madzenia oraz złożyilti wniosek, zmierza-
jacy do stwierdzenia, że Ł . L. O. P. N. 

nie postąpiła właściwie, 
:ako organizator rozgrywek puharowych. 
Wniosek ten spotkał sile zresztą talk jak 
cała sprawa zatargu, z os t rym si>rzeci-
w cni walnego zgromadzenia; poddany 
l-«od głosowanie upadł wszystkiemii głosa­
mi. Tem samem po raz drugi zarząd Ł . L. 
O. P. N. uzyskał pełną satysfakcję. 

Wystąpienie Wendego, które w y w o ł a ­
ło burzę zakończyło sie udzieleniem zu­
pełnej satysfakcji przewodniczącemu ob­
rad, prezesowi Konopce. 

Gwoździem obrad była sprawa unif i­
kacji okręgu łódzkiego, którą załatwiono 
w myśl życzeń Komisji Porozumwwaw-
tze j . Delegatami wybrano pp. Konopkę i 
Kralkowskiego. 

MMe wrażenie w y w o ł a ł fakt p rowa­
dzenia wspólnych obrad powaśniionycb 
erganrzacyj. 

W ł a d . K. 

Wiadomości sportowe z całei Polski. 
Wyniki wczorajszych imprez. 

Warszawa : Pańs twowy Urząd W y -
Chowania Fizycznego przystąpi ł do orga­
nizowania Okręgowych Urzędów W . F. 
w e wszystk ich większych miastach kraju 

Zakopane: W wie lk im turnieju narciar 
s k i m po za konkursem Sieczka ustanowił 
J)°wy rekord Polski skacząc bez upadku 
5 5 metrów. 

Pierwsze miejsce zdobył Czech Bro­
nisław 49 metr., drugie Sieczka, trzecie 
Konrios (Wisła) . 

K ryn ica : Turniej o mistrzostwo Po l -
w hockeyu punktowo przedstawia się 

"astepująco: 
1) AZS. (Warszawa) 6 punktów. 

2) Legia (Warszawa) 5 punktów. 
3) TKS . 4 punkty , 
4) Pogoń 3 punkty. 

W y n i k i dnia wczorajszego następujące: 
AZS. — Pogoń 4 : 1 , 
Lcgja — T K S . 6 : 1 , 
Legja — AZS. (Wi lno) 3 : 1 , 
TKS. — Pogoń 1:0, 
AZS. (W.) — AZS. (Wi lno) 15:1. 
Katowice : zawody w pi łkę nożna da­

ł y w y n i k i : 
Śląsk — AKS. 5:2 (1:1), 
Naprzód — Katowice 3:3 (2:1), 
O 6 Mys łowice — Śląsk 5:2 (1:2) 

Najstarsza spor tsmenka Europy. 
Zręczność damy francuskiej. 

Niezawodnie mało k to wto, że p. de La 
Valliiere, słynna fawory ta Ludwćlka X I V 
by ła znakomitą sportsmenką. Oto co pi­
sze o niej kronikarz ówczesny Sebastjan 
Locatei i w roku 1756. 

Panna de La Vall iere jest tancerką 
pierwszej klasy. Ponadto żadna z kobiet 
nie włada w t y m stopniu co ona szpadą, 

nikt nie strzela tak świetnie z pistoletu i 
nikt lepiej od niej nće jeździ,konno. Tenti 
właśnie zaletami zdobyła serce królew­
skie i pod / iw całego dworu . 

Zręczność damy francuskiej w po­
szczególnych ćw-iczeniilach by ła tak wie l ­
ką, że współcześni! jej pomawiiidi ją o po­
moc samego djabła. 

Głos „Łódzkiego Echa Wieczornego 
nie przebrzmiał bez echa . . . 

stanie styczniowe 13 
„Huragan" pierwszy fi lm polski krajowej produkcji 

roku 1928-go. 

Powsta ło śmiałe zamierzenie stworze 
rtia monumentalnej serji obrazów h is tory­
cznych, które, zdobywając pierwszorzęd 
ną jakością wykonania r ynk i zagraniczne 
b y ł y b y nieocenionym 

czynnikiem propagandowym 
i ruszy łyby szturmem na podbój Zacho­
du, zaopatrzone w cały rynsztunek świet 
nego egzotyzmu polskiego i krasę bujne­
go życia, stroju i obyczaju narodowego. 

P ie rwszym z takich f i lmów ma być— 
według planu jego twórców — zapowie­
dziany na rocznicę pow stania styczniowe 
po „Huragan" , 
f i lm, osnuty na wypadkach roku 1863, k tó 
rych tradycja żyje w każdej polskiej ro ­
dzinie. 

Potężna, groźna postać marerabiego 
Wielopolskiego (A l . Ze lwerowicz) , mani­
festacje na ulicach stol icy, szarże dziczy 
czerkieśkiej, pięciu poległych na Placu 
Zamkowym, branka i wybuch powstania, 
bal u namiestnika Gorczakowa. t r iumfy i 
klęski par ty j powstańczych, cicha, t rag i ­
czna miłość szlachcianki polskiej (Reneta 
Renee) do młodego bohatera (Zbyszek 
Sawan), namiętność i zemsta pułkownika 
Czerkicsów. obrona dworu szlacheckiego 
i pochód zesłańców* na Sybir — wszyst ­
ko to przewinie się k r w a w ą wstęgą heroi 
zmu i rozpaczy, świętego entuzjazmu i 

dławiącego gardło wzruszenia 
przez akcję tego f i lmu. 

W rolach g łównych wys tąp ią ; Zby­
szek Sawan (powstaniec Tadeusz Orda), 
Aleksander Ze lwerowicz (margrabia W ie 
iopolski). Reneta Renee i Robert Yalberg 
— bohaterzy f i l m ó w : „Rasput in" . . M a ­
newry Cesarskie", „Szczapa w c y w i l u " i 

w . In, — w rolach Heleny Zawiszanki i Ig 
patowa, pu łkownika Czerkiesów. Jouas 
T u r k ó w (żyd-karczmarz). Mar ian Jed-
nowski (Marjan Zawisza). 

Do wykonania tej wie lk ie j epopei wo­
jennej, jaką jest f i lm „Huragan" , użyto pa 
ru sił zagranicznych o światowe: sławie 
(operator i i . Theyer i dekorator H. R.uic) 
użyto sprowadzonego z Wiednia agrega­
tu do zdjęć nocnych w plenerze, zaanga­
żowano dziesiątki polskich aktorów i w y 
prowadzono na pole b i tew setki konnicy 
i piechoty, ubranej w specjalnie do tego 
f i lmu uszyte mundury rosyjskie i pow­
stańcze. 

Wybudowano kościół wie jsk i , salę ba­
lową, podziemia kopalni, sale w pałacu 
Wielopolskiego i szereg innych, oparty en 
na Grot tgerowskich motywach dekora-
cy j . 

Real izatorzy f i lmu, reżyser Józef Lei-
tes (scenariusz i realizacja) oraz k ierow­
nik l i teracki Jerzy Braun, pracują w przy 
śpieszonem tempie nad wykończeniem 
f i lmu, aby publiczność mogła ujrzeć „Hu­
ragan" we w ł a ś c i w y m czasie, t j . w rocz­
nicę powstania styczniowego. 

Zdjęć dokonal i : H. Theyerx i J. Mars 
przy asystencji Michała Waszvńskiego. 

CYRK Al. Kościuszki 
Nr. 73 . 

Dziś poniedz. 8 1 S wiecz. Cały zespół 
z toreadorem M A N Z A N O na czele. 

ia wystawa na pi 
Zwiedzi ją prawdopodobnie 90 miljonów osób. 
W y s t a w a świa towa w Chicago w ro ­

ku 1933 w setną rocznice założenia mia­
sta, przejdzie wielkością i wspaniałością 
wszystk ie 

poprzednie w y s t a w y . 
gdziekolwiek odbyte. Będzie ona najwięk 
szą, na jaka k iedyko lwiek k toko lwiek się 
zdoby ł : zadecydowano to na zebraniu 
?50 przedstawiciel i najwybi tn ie jszych o-
bywate ls twa w Chicago i okol icy. 

Wys tawa ma się odbyć na pięciu sztu 
cznych wyspach, które beda wybudowa­
ne na jeziorze Michigan miedzy ulicą 12-ą 
a Hyde Park aye. Budową zajęjaby się 
komisja parków południowych. Koszt 

wzniesienia budVnków w y s t a w o w y c h i 
wszystk ich l ini j dojazdowych, budowy 
w y s p y i t. cl. wyniesie prawdopodobnie 
30 mi l jonów. dolarów, które z łatwością 
mogą być pokryte, gdyż wys tawę zwie­
dzi w przypuszczeniu 

90 mi l jonów osób. 
zaś ty l ko 50 mi l jonów zwiedzających za 
wstęp na wys tawę zapłaci koszta. 
, Celem uzyskania funduszów banki go 
towe są do pożyczki pięciu mi l jonów do­
la rów nadto zaś wydane b y ł y b y na sprzc 
daż cer ty f ikaty pożyczkowe dla publicz­
ności na sumę 10 mi l jonów dolarów. 

Dwa naboje dynamitowe w piecu 
Jak nikczemny uwodziciel 

chciał się pozbyć matki swego dziecka? 
W stanie Il l ionis przed paru dniami zda 

r z y ł się 
tragiczny wypadek. 

Córka miejscowego pastora, nauczy­
cielka szkoły ludowej , Iola Bredford, by ­
ła oficjalnie zaręczona z 24-letnim Gede­
onem Reedem, synem bogatych miejsco­
w y c h obywate l i . Od dłuższego czasu na 
rzeczonych łączy ły 

bliższe stosunki 
Na dwa dni przed wig i l ją świąteczną 

Reed dowiedział się od narzeczonej, żc 
oczekuje przyjścia na świat dziecka 

Narzeczonemu nie poszło to w smak i 
postanowił sprawę rozstrzygnąć. W t ym 
celu u lokował dwa 

wlelRie naboje 
dynamitowe w piecu pokoju klasow'ego, 
gdzie pracowała jego narzeczona. 

Gdy Iola nazajutrz zabrała się do pa­
lenia, rozległ się ogłuszający *fmk. S i h 
wybuchu odrzuciła nauczycielkę w drugi 
koniec sali. Uległa ona l icznym i groź­
nym obrażeniom ciała. 

Gdy przewieziono ją do szpitala, od­
mówi ła zeznań i prosiła, b y je j narzeczo­
nego nie pociągano 

do odpowiedzialności. 
Wskutek tego oświadczenia policja zn 

komunikowała Reedowi , że zrzeknie sie 
oskarżenia, jeśli Reed zobowiąże się do 
poślubienia swej narzeczonej natych 
miast po jej wyzdrow ien iu . 

Kto jest Belphegor?! 

http://spcdtz.it
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Dom przyszłości. 

Wystawa 
Malarstwa 
rzeźby 
trafiki, 

czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

(Park im 
c'enkie-

wleza.) 
Otwarta 

od todt. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświa towy . 
„Me t ropo l i s " 

Pcczątek si^.sów: o codz. 4. 6, 8 I 10 

„Apol lo" — Pat Patachon, i W i e l o r y b 
PiC7ątek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„CasidO" —„Czarny P i ra t " 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

. .Czary" —..Pod groźbą śmierc i " 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso": —Obrońca zachodu 
s'a»n' 9 30 

Opuszczony klasztor Cystersów 
Szent Gottard. 

na pogran iem węgiersko - austr jackiem 
gdzie w y k r y t o centralę szmuglu b ron i 

do Węgier. 

,Dom Ludowy" — Gdy w kobiecie budzi 
się serce. 

Początek przedstawień o sodz. 5 I pól po pot. 

„Grand-kino" — Niewinnie zasądzony 

, Imperi.) !" — „Tajemniczy ryce rz " 

. . I nna " kino nieczynne. 

„Mimoza". — „Krwawa litera" 

„Nowości"— Poniżeni i Skrzywdzeni 
w filmie „Za głosem serca* 

„Odoon" — , Pacyf ic 
Podatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" -Wyzwolona kobieta 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendid". — „Karuzela udręczeń" 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Snńłdzielnii Pracowników Państwowych 
Kobieta bez zasłony. 

Pocz. przedstawień o Z- 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI. 
Dziś przedstawienie dla Związków Robotni­

czych „Tajfun". Początek o godz. 7-cj. Pozostał" 
bilety od godz. 10 w cukierni Oostomskieco. 

Jutro „Tajfun" na cel dobroczynny. Waine SA 
bilety nabyte na dzień 21 grudnia 1927 r. 

W fyode „Tajfun" po cenach popularnych 

TEATR KAMERALNY 
Dziś premiera (dla prasy i osób zaproszonych) 

komedjl S. Ouitry „Asekuracja wierności". Począ­
tek o godz. 9-ei wieczorem. 

Jutro i do czwartku wleczoTcm „Ascktiracli 
wierności". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz ostatni wesoły wodewil w 4 ak 

tach ,.KraJkows.kic zuchy" po najniższych cenach 
We wtorek w dalszym ciągu świetna operetka 

w 3-ch aktach ..Wesoła para". Początek przed­
stawień o godz. 8.20, koniec o godz. 10.45 wiecz 
Bilety do nabycia w obu kasach. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY ..OONO" 
Dziś w dalszym CIUKU' przy niesłahnącem pow.' 

dzeititi doskonalą rewia p. t. „Tak się robi gww-

NOCNE D Y Ż U R Y APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: M. Lipiec (Piotrkowska 195), F. 
Miller (Piotrkowska 46). W . Oroszkow-
skl (Konstantynowska 15), K. Oertncr (Ce 
gielniana 64), H. N iewiarowsk i (Aleksan­
drowska 37), S. Jankiclcwicz (Stary Ry ­
nek 9). 

W Ameryce wprowadzono w tyc ie nowy sposób budowania domów, wzorowany 
na a r S k t u r z e drapaczy chmur. S ta lowy, szkielet montuje sie. w przeciągu 3 
Sodzin wypełn ienie go murem i wykończenie t rwa dwa dn i , poczem po 36 godzin-
godzin, wype łn ień ^ 8 U s z e n ł u d o m m o t e b y ć zamieszkany. 

Radjo-kącik Kanarki przed mikrofonem 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

N A D A W C Z E ! . 

Ześlą 
Poniedziałek, 9-go stycznia. 
Warszawa, 1111 in. — 12.00 Sygnał czasu 1 ki? 

iminikat lotntczo-metcorologiczny, gospodarczy o-
raz nadprogram; 15.00 Komunikaty: meteorologi­
czny, gospodarczy oraz nad program; 15.20 Prze­
rwa; 16.23 Nad proKrant i kotimnilkaty; 16.40 Od­
czyt p. t. „Do jakiego celtt i jakiem! drogami zańcj* 
rza wychowanie fizyczne" wygłosi ppulk. szt. ge­
neralnego .lubusz Ulrych, dyr. państw, urzędu wy 
chowania fizycznego I przysposobienia wojskowe 
go; 17.20 Odczyt p. t. „Kształcenie kandydatów 
na nauczycieli szkól powszechnych" wygłosi p. 
Władysław Radwan| 17.45 Program dla dzieci. 
Pogadanka historyczna p. t. „Jak się dzieci uczy­
ły l'bawiły w dawnych czasach" p. Zofja Szade-
bergowa; 1S.15 Transmisja muzyki tanecznej z ka-j 
wlarni „Gastronomia": 19.05 Komunikat rolniczy. 
19.15 Rozmaitości, wygłosi p. Tadeusz Bocheński: 
19.35 Lekcja języka frnncttsldego; 20.00 Przerwa;. 
20.30 Koncert wieczorny. Słowo wste/pne wypo­
wie Karol Stromenger; 22.00 Sygnał czasu 1 ko-
mstiikat lotnlczo-mcteorologiczJiy. 

Nowość w polakiem radio. 
Z Warszawy donoszą: , 
Dziś f jutro radiowcy usłyszą nadzwyczaj nryf 

ginalną audycje radjową. Oto przed mlkrofoncrrt 
stacji w.-rszawskiej znajdą sJc 

w roli artystów... kanarki. 
Dziś o godz I<V min. 10 będą podczas dz!csie-| 

cicmlniitowycli audycyj i.uda warny śpiew kanar<l 
ków. Mikrofon będzie zainstalowany na wystawiał 
kanarków w CTR.z „udziałem ptasich laitrcatfj'vl 
odbytego w tych dniach na' wystawie koiiKursiM 
śpiewaczego. Nagrodzeni za swe gardz.iołki skrzyj 
dlacl piesnfefze sprowokują swym śpiewem przedl 
mikrofonem „szary tłum" kanatozy, tak, Iż radjotfi 
cy usłyszą śpiew kHkudzicdociu kanarków. 

\ 
Berlin, 10 styczj 

"oszą tu, iż wtadize 
•i o wykotnainia 

nakazu 
na Syberjg najwy 
Pofityoztiych z pośr 
cj i . 

Narazić 30-tu p 
wśród nich 

Tr 
otrzymało rozkaz > 
gubcrnćj, przyczem 

dokładne 
ztesłamila. Prawdiopc 
oni będą musieli tia 
changielskiem a Syfc 
zesłańców 

już dep 
^ r ó d nich ziu 

^ o w s k i , Kant 

Reklama 

I I 3ALUS 
L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
1 y a b i n e t leknrsko dentystyesny 

Główna 41 , t e l . 46*65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności.' Zableft I 
operacje. Szczenienia ospy I prze« 
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kalu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. .Kąpiel* 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol- Pomoe 

aocoa. 

Maść (iko 
-.-> gołkiem) 

„Mrozol" lecsy.goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu aia, końciyn. 
Sprzedają apteki i skin 
dy apt. 

Szwalnia 

Iwa Ochrony Koił 
Łódź, Piotrkowska 104-* 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną I p#a 

ścielową, oraz 

kołdry 1 abażury. 
Dzierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft 
znaczenie i plisowania. 

Pierze i p u c h 
I pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

Calem udostępnienia Szan. Klijcntell 
nabycia wyrobów futrzanych na ns|-
bardzief dogodnych warunkach sprze­
daje GOTOWE FUTRA męskie i dam 
skie w różnych gatunkach po wpłace­

niu al. 100 

Da spłafe 8-mlo miesięczna 
SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4afskUptroa.tel. 66-31 

- - Choroby skórne,we 
Południowa 23 neryczne i płciowe 

cho ró r^^kór . KoDJlaDfynowUa 12 
n y c h, w e n e - T e l . 55—52. 
rycznych 1 m o - przyjmuje od g. 9 
czopłc iowych. —1 i o t | 6—8, dla 
Leczcne światłem pań od 4—5 
(Lampa kwarcowa) Dla niezamożnych 
Przyjmuje 9 da 1 

od 5—8 wiecz 
ceny lecznic. 

J ^ S . . K O G U T E K 

i^^BW "USUWA NAJUPORCZYWSZI 

m 4 BOL GŁOWY 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
s Prxyjmu|« 12—2 I 5—7 

i. 

D r . m e d . 

Czopki bemorcidalne G a s e c k i e g o 
(z kogutkiem) usuwają bó l , swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie , 
•jnniejszają guzy (żylaki). Sprza* 

dają ap tek i 

%|| InCf lU / wTP«danie. łupież.-
W W " J w łysienie usuwa. «E-
aencja Chinowo C h m i e l o w a " i 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(z kogutkiem). Sprzedają aptaki. składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąsecklego, ul, Freta nr. 16. 

Zachodn ia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—3 

w niedz. i świeU 
11—1 

Dla p ań od 4 — 6 

L E C Z N I C A 
mm s p a d a l i * 1 gabinet ilenljite 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 72-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przytonie chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W i z y t y na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po po 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
r y c z n e i moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
<ukl/. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

tel, 25-38. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz, 
na i moczoplciowe 
leczenie prom. Ro­
entgena 1 1 a m pa 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—" 

3 po pol. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

~ Dr. Heller 
Choroby skórne 1 u i . N a w r o t 2< 

weneryczna. Choroby sfcórn* 
3rzyjmuje od 8 do ; w e n e r y z n e . j 
9.30. 12-2 l od 7-S Błzyjmuje do 10 i 
, ^ ^ ^ ^ m m ^ m . 1—2 I 4—8 

Panie od 4 — 5.1 
Dla niezamożnycW 
Ceny lecznic. I 

Cens prenumeraty: 
w Łodzi miesięcznie — — ' —, — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . 
Zagranicą . — — — — 

ióizk. H o WiecL" i „Kurier Łódzki" łącz 
Odnszenie do domu 40 gr. 

rf. 2.60 
. 2.20 
„ 3.50 
- 8.50 

Cenv oo-ioszen * 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-iamowy (strona 4 tamy) 
Za ickstem . . , 25 „ . a • „ . 4 . 
Nekrologi . ' , • 25 M H . „ » • 4 
Komunikaty t . 25 ,. .. • » ' • i 4 . 
Zwyczajna . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenia 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

W Rawie M« 
Rolnicy ( P i i 

6 mar 
Warszawa, 10. 1 

wieckiej odbv łv się 
Wybory do rady mi 
^manda tów, Rolnic) 
Jtiw, Rzemieślnicy -
1 racy — 2, Sjoniści 
s i o n — 2 i Ortodoks 

Bocian n 
króle. 

Wielka rade 
sła 

Belgrad, 10 l . — 
szedł na świat drus 
Aleksandra i królów 
"anstwie panuje z i 

**BBjBsaa-asjaszaaa 
^•erwsza przed 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

^ r Uga przedg. 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

ierwsza prze 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz; na War 

Dolar w 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby P ^ f ^ L Banki dewizOWf 

eych ?ilje w Łodzi, a centrale gdz.e ludzki o 50 pro fc, h, g ZOWe 
drożej od cen mieiscowych. . . . . ' ^ S i a « a < 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 0 f^ r>rT! ' e "~ 8 , 8 5 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ot^| ^Watn jp d o | a r 

i j. "łaceniu 

Dr . 

D r . 

Obiory męskie, dt 
skie, ''•>;;'. Choroby skór­

ne, weneryczne »wetry na wypUM 
- moczoplc iowe Piotrkowska 37. IW 

C e S i e l n i a n a 43 . Leczen ie śztucz weiśc.e, I pts.tro.^ 
- t e l . 4 1 - 3 2 . - - nem słońcem n b u w i e , firanki bi»] 
Specjalista chorób górskkem. Uzna, manufakW g ó r s k i e m 
skórnych wenery- N A R I J T 0 W I C Z „ 
cznych , moczo- , o g u n a r > t U Ą płciowych. Leczę- j r . . j « , n Krp<4vl" ul Nawr* nie sz t . s łońcem Przy.muje od 8-10 „Kredy ul. rtaw 

w y ż y n o w e m . 1 o d 5 ~ 8 - . , n r 1 

Przyjmuje od godz: Dla pań oddzielna 
8—10 i 5—8 poczekalnia. 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

żane są za bezpłatne. . j.fcł 
Rękopisów zarówno użytych |ak 1 odrzuconych reda** 

eja nie zwraca. 

W Zi 
e " d e n cja spokojna 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne" . Odb i to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Ku r i e r Łódzk i ' ' 
u l Zawadzka Nr. L 

"Za redakcje i wydawnic two odpowiada: 


